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Unio polskie w p a t e n c i e  Rzeszy,
O stanowisku Koła polskiego w parla­

mencie niemieckim, tudzeż o charakterze in­
nych stronnictw w tym parlamencie i o tern, 
jakie Koło polskie może zawierać sojucze par­
lamentarne, wypowiedział p. Cegielski, jeden 
z sekretarzy parlamentu nieuueck, igo i jedeu 
z najwybitniejszych posłów polskich, następu­
jące uwagi w rozmowie z berlińskim kores­
pondentem Kraju petersburskiego. Zaznaczył 
na wstępie, że do takiej rozmowy— skoro ma 
być ogł< szona drukiem — przystępnie niechę­
tnie, bo poseł polski może w niej, mimo swej 
najlepszej woli, wykroczyć przeciw zasadzie 
so idarności Koła, a on tę solidarność Koła u- 
waża za nasz największy talizman. Woli p. 
Cegielski 10-oiu posłów polskich, związanych 
sonaarnością, m_ dwucuiostu bez niej. Ci 
pierwsi stanowią bowiem większą siłę, niż 
drudzy...

Następnie przystąpił p. Cegielsk do scha­
rakteryzowania głównych 'rakcyi parlamentar­
nych i tak mówił:

Zaczynam od sooyalno-demokratów, bo 
to partya ciągle wzrastająca i najruchliwsza. 
Gdym wszeał do parlamentu w 1884 roku, by­
ło ion jedenastu. Dziś jest ich z górą pięć­
dziesięciu. Mogą oni w wielu razach b . o nam 
bardzo uzyteoznymi, a w narodowych naszych 
postulata <i poprą nas zawsze, ponieważ kie­
rują się uczuoiem sprawiedliwości, nie kiępc- 
wanem żadną racyą stanu, żadną dyplomaoyą, 
żadnymi formalizmami. Mimo to nie możemy 
ioh uważać za naszych przyjaciół. Naszemi 
hasłami są: wiara i narodowość. Oni wprost 
negują te hasła, propagując bezwyznaniowość 
i kosmopolityzm Jeżeli nas na tych polach 
bronią, ozyrią to przez mącirośó polityczną, 
wiedząo, iż to są nasze najczulsze struny, że 
na tyoh strunach najłatwiej społeczeństwu na­
szemu zagrać — i wyborców pozyskać... Ta, 
w parlamencie przychylna nam party a, przy 
wyboraen Htaje się naszym wrogiem i stawia 
y tyoh okręgaob, które zawsze Polaków obie­
rają, jak np. w Poznan;u, swoich kandydatów. 
Tern jameni przeto dąży do uszozupienia liczby 
ozłonków Koła polskiego. W  samym parla­
mencie rozdzielają nas prawio zawrze poglądy 
na sprawy ekonomiczne, a ozęsto i na sprawy 
społeczne.

Oo się tyczy stronnictwa “ludowego wol- 
nomyślnego, któremu przywodzi Richter, u nas 
w kraju przecen ją jego rzekome dla Pola­
ków sympatye. Jest ono nam przychylne o 
tyle, o ile to dogadza ich opozyoyj jej wzglę­
dem rządu polityoe, o ile liberalizm nie może 
godzić się na takie środki, jakich rząd obeonie 
używa. Zgermanizowaó jednak chcieliby nas, 
urażają bowiem swoją kulturę za najwyższą, 
a nas — jeśli nie za pół, to przynajmniej za 
ćwierć b arbarzyńców. Dh ,'tegu patrzą na nas 
z góry przez okulary „ vysoki0ja cywilizacji i 
godzą się na środki, który oh chwyta się szko­
ła w ceiaoh german'.acyjnyoh. Uznają opiekę 
państwa nad szkołą i wykluczają z niej ws sel- 
ki wpływ Kościoła. W pomocy, jakiej 1 iara bądź 
oo badź w wielu wypadkach udzielają, łatwe mo­
żna odozuć, iż ją nam dają, jako „niższym" od 
siebie, a w gruncie rzeczy dają ją nam dlate­
go, że cym sposobem powiększają liczbę anta­
gonistów rządu, za *.tórym stoją wyłącznie 
wrodzy im konsei watyści.

Drugie stronnictwo wolnomyślne, t zw. 
Riokertowskie, jest nam wręcz nieprzychylne.

»s w niem osobistości, które za nami czasem > 
i przemówią, jak np. sam Rickert lub dr. B«rtb ; > 

ogół nas nie popiera. I nie dziw! Są to da-j 
wmejsi „narodowo-liberalni", kuórzy w 1884 r. \ 
oderwali się od swojej pirtyi i połączyli sit 
z „fortsohritfejui", tworząc pod wodzą Richte-' 
ra stronnictwo wolnomyślne. W  1893 r. odsu­
nęli się od Ruhtera i tworzą odrębną frakoyj- 
kę pod kiei owiimtwem Rickerta. Zresztą stron­
nictwo to nie utrzyma się długo... Rozbiją je 
„narodowo-liberalni“, od których różni się tyl­
ko w zapatrywaniach na kwestye tg.arno-celue. 
Bo trzeba wiedzieć, że wśród narodowych li­
berałów nie brak i najskrajniejszych zwolenni­
ków ceł protekcyjnych.

Cóż powiem o samem stronniotwie naro- 
dowo-liberalnem ? Dziwne stronnictwo! Nazwa 
jego kazałaby mnjemaó, iż ludzie oi powinni- 
by być nascym. najgorliwszymi sprzymierzeń­
ca" : jako „narodowym", należałoby im uznać 
dążności naszego narodu; jako „liberalni", 
winniby dozwolić na rozwój każdej narodowo- 
śoi, zatem i naszej. Tymczasem dzieje się 
wprost przeciwnie. indthorst określił ich kie­
dyś najlepiej, mówiąc, iż nie są ani narodo­
wymi ani liberalnymi... Partya ta kiedyś, za 
czasów Laskera, liczyła 180 ozłonków; dziś 
posiada ioh około pięćiziesięoiu Do stronnictwa 
tego naieżą ludzie tak różnych przekonań, że 
właściwie raożaaby ioh posądzić o brak wszel­
kiego przekonania. Jednych własoiwe miejsce 
byłoby na prawicy, sympatye innyoh skłania­
ją się w stronę wolnomyślnej lewicy... Lecz 
wszyscy wybrani zostali pod haiłami „narodo- 
vo-liberalnemi“ , więc muszą nosić firmę, na­
rzuconą im przez wyborców

Na ,,ednym punkoie tylko panuje wśród 
narodowych libeiałów zgoda: gdy idzie o wy­
stępowanie przeciw wszystkiemu, co polskie. 
"Wi wczas gotowi są nietylko pomagać rządowi, 
ale nawet podsuwać mu nowe środki anty­
polski.

0  prawicy można powiedzieć, iż po za 
sprawami gospodarezemi nic nas z nią dziś nie 
łąozy Koło polskie — reprezentaoya spoieozeń- 
stwa, zamieszkującego wschód monarchii pru­
skiej, a więc żyjącego przeważnie z roli i z 
przemysłu rolnego — godzi się w swej wię- 
kszośoi, gdy chodzi o interesy przemysłu ou- 
krowniozegu, spirytusowego lub o ochronę roi 
niotwa — iśó ręka w rękę z obydwoma stron­
nictwami zachowawozemi prawicy, tj. z „nie- 
nreokimi konserwatystami" i z „wolnokonser- 

j watyatami". Lecz w łonie tyoh stronnictw za- 
\ szły dwie zmiany. Takie typy samodzielnych 
| konserw atystów jak Kleist-Retzow’a, Meyera- 

Arnswaide, Wedell Malchow'a, wymarły... Te­
raz na prawicy gnieżdżą #ię stronnictwa par 
ezcellence rządowe, idące za prądem z góry za- 
inieyowanym, jedynie samodzielne wtedy, gaj 
idzie o korzyśoi, płynące z rolnictwa. Wtedy 
gotowi iść w opozycyi przeciw rządowi ohoćby 
z tymi, których nienawidzą, a więo i z Po- 

[ lakami.
— Panie szambelanie — odezwał się kores­

pondent Krayi — zdaje mi nię, że widzę, do­
kąd jego odDowiedkd zmierzają. Mówiliśmy na 
poozątku, że Koło winno mieć sprzymierzeń 
oów, i to stałych. Na stronniotwa, o których 
pan mówił, Kuło nie może liczyć albo woale, 
albo m >żo się spodziewać od nich poparcia 
tylko w rzadkich, sporadyoznyoh wypadkach.

'■ Prakcye drobniejsze, jak antysemici, południo­
wi demokraci i alzatczyoy na szali nie zawa­
żą. Możnaby tedy wnioskować, że według pań 
skiego zdania, Koło polskie tylko w oentrum 
ueże znaleźć stałego i życzliwego sojusznika.

Po chwili railczenif, p. Cegielski odrzekł:
— Tak...
— Czy to zapatry wan:e pana opiera się wy­

łącznie na tradyoyi dewnych stosunków, ozy 
też, mimo dysonansów, jakie powstały między 
oentrum i Polakami, uważa pan ich przymie­
rze z Polakami w przyszłości za równie trwa 
te i stale ?

— Nieinaezcj. Nieoh pan nie myśli, iż mó-1 
"niąc o przyjaźni z centrum, powtarzam wciąż, i 
jak stara katarynka, jeduą tę samą melodyę. 
Nie; uwzględniam wszystkie „contra", wszel-’ 
k1" a zm any, jakie czas z sobą niesie, a jDdnak 
mam przekonanie, że centrum nas n.e zawie- 
dz:e. Rozun ’ e się, że tradycya przyjaźni sta­
nowo również si.ny węzeł, że braterstwa broni 
z ozasu „Kulfcnrkampf’u“ nie zapomina się... 
Opieram jednak swoje przekonanie o sojuszu
z centrum przedewszy^tkiem na wspólności 
wiary. Wiara i narodowość — to n* sze hasła. 
Nie mamy stronnictwa, z któremby nas łączy­
ła narodow śo, ale mamJ takie, z którem nas 
łączy wiara. Jest niem oentrum, które prze­
cież nie dla parady przybrało sobie dewizę: 
„Wahrheit, Freiheit uud Recnt>“ Majtc zaś 
taką dewizę, możeż opuścić naszą sprawiedliwą 
sprawę? Przyznaię, że są osobistości w cen­
trum, dla nas usposobione mniej przychylnie, 
dla których jesteśmy niewygodni — przyzna­
ję, że oentium dziś jes już mniej „walcząoe", 
a ooraz więcej „decydujące", że jest względem 
nas nieraz chłodne... Nie przypuszozam wszak­
że, atiy oałośo centrum, jako fraaoya, miała 
nas opuścić i nastej słusznej sprawy nie bro- * 
nić. Osobistości nam n.ezbyt życzliwe nigdy 
w oentrum przewagi nie wezmą. Widzi pan. 
centrum nie jest stronnotwem jednolitem, za­
siada w n em n ijzawzięt»zy konserwatysta 
obok najzaciętszego radykała, wszystkich atoli 
łączj wspólna wiara, a wiara ta nakazuje 
przedewszystkicm sprawiedliwość. Możeż zaś 
być sprawiedliwsza sprewa, jak nasza?

— To pirwda, panie szambelanie, ale ozy 
kwostya Górnego Szląska nie popsuje ostate-! 
cznie tej już nadwerężonej harmonii ?

— Nie sądzę. Centrum musi przyjść dc prze­
konania, fż w okręgaoh cny sto lub przeważnie 
polskich wyborcy mają prawo i o d o  wiązek wy­
braniu posłew swej narodowości. Takie kandy­
datury znajdą z pewnością poparcie komitetów 
głównyoh centrum, z zastrzeżeniem, iż obrani 
w ten sposób posłowie — do oentrum ncleźeó 
będą. Przypuśćmy newet, iż kilku na Ssląsku 
przez polskie okręg' wybranych Polaków obja­
wi ohęó przystąpienie do Koła polskiego, i że . 
Koło, zn: ieniwszy swe ustawy, przyjmie ioh dc 
swego łuna. Wątpię, iżby i taki fakt miał zer­
wać naszą przyjaźń z centrum. Centrum, liczą 
ce z górą 100 członków, nie Dędzie robiło pie­
kła o kilka mandatów, a nawet będzie wolało, 
że strata została zapisauą na dobro Koła, swe­
go starego sprzymierzeńcu, aniżeli na dobro 
sooyalnych demokratów. Tu muszę dodać, iż 
oentrum niesłuszne zarzuca Kołu polskiemt 
akcye ns Górnym Szląsku Koło wogóle spra­
wami wyborozem: nie zajmuje się, a rozwój 
narodowościowy na Górnym Szląsku jest re­
zultatem z jeanej strony żywiołowego budzenia 
się poczucia polskiego, a z drugiej — postępo 
wanii rządu pruskiego na polu szkolnictwa.

— U nas często słyszałem jedno pytanie, w 
którem tkwił jawny żal: czy z dotychczaso­
wego sojuszu z centrum Polacy odnieśli jakie­
kolwiek korzyści ?

— Naturalnie. Przypomnę kilka. W  1886 r. 
przy interp dacyi ks. Jażdżewskiego w kwestyi 
wydulań Polaków z Prus, Windthorst przepro­
wadził wniosek, potępiający postępowanie rzą­
du pruskiego. Dalej : usunięcie z kodeksu pa 
ragrrfu o kolonizacyi; wniosek o używaniu ję­
zyka polskiego na żądanie stron (a nie, jak 
miało bjó pierwotnie : na mocy uznania sę­
dziego) przy, akfcaoh tzw. dobrowolnej umowy 
prawnej... Wogóle oentrum udzielało nam w i 
parlamencie słabiej lub silnie1 poparcia przy 
każdym wniosku lub ” iterpelacyi, które, we­
dług jegc uznania, wchodziły w zakres kom - 
peeencji parlamentu i dzięki tylko temu po­
parciu odnosiliśmy pewne zwycięstwa.

— Te zwycięstwa wszakże były przeważnie 
nie maieryalnej natury, lecz moralnej...

— Tak jest, ale jakież zwyei jstwo może być 
materyplnem, jeśli drugi czynnik prawodaw­

czy. t. j. Rada państwowa go nie zatwierdzi ? { 
Cóż centrum może zrobić w sejmie pruskim, 
w którym stanowi, prawda, potężną frakcjrę, 
ale w którym tern niemniej wobec zjednoczo­
nych konserwatystów liberałów jest w mniej­
szości ?

— Przecież jednak centrum mogłoby odmó­
wić w parlamencie rządowi poparcia, jeśli nie 
ustaną prześladowania Polaków...

— Ha. to byłuby bardzo pożądanem, lecz ta­
kiego conditio sine qua nor ni jpodobna centrum 
stawiać "W polityoe trzeba być obiektywnym, 
nie zaś subjektywnymr Centrum nie może od 
iat przeprowadzić wniosku o powrót Jezuitów, 
ponieważ Rada związkowa go odrzuca. Mimo 
to oentrum nie mśoi się, i to, oo uważa za po­
trzebne dlt. Daństwa, uchwala. Mówiłem o tej 
kwestyi raz z przywóazeą oentrum, d-rem Lie- 
berem, który m i odrzekł, iż oentrum nie może 
którowaó się polityką zemsty, i że stronniotwo 
potężne, a przy tern katoliokie, powinno uży­
wać swej siły w znaczeniu dndatniem. Co uwa­
ża za dobre, winno wbrew woli rządu przepro­
wadzać, ale nigdy temu, co jest potrzebne, 
gwoli zemście p-zeszkadzaó. Od 8orzymierzonej 
partyi nie można żądać tego, ooby się choiało 
mieć, trzeba się zadawalać ządaNem tego, co 
można mieć.

— Zgodzi się pan ze mną — mówił dalej 
Cegielski — iż sojusz jest nam koniecznie po­
trzebny. Ten zaś jest możliwy tylko z cen­
trum Może on być chłodniejszy lub gorętszy, 
to zależnem będzie od chwilowych honjunktur. 
Zerwanym być nie powinien, chociażbyśmy 
zmuszeń1 byu aozynio jedno lub drugie-ustęp­
stwo, takie tylko naturalnie, któieby n'e stały 
w sprzeoznośoi z posłannictwem, powierzonen. 
nam przez społeczeństwo polskie.

W  końcu p. Cegielski dodał:
— Nie ch siałbym, żeby pan z naszej rozmo­

wy wywn oskował :ż uważ im za główne za­
danie Koła polskiego szukanie sobie sojuszni­
ków. "Woale nie. Nasza reprezentacya polska 
winna przedewszystkiem mieć własną, wewnę­
trzną siłę, opartą na solidarności. Lecz najle­
piej wybrane i dobrane Koło nie może się o- 
graniezyó na wypowiedzeniu mruej lub więcej 
porywająoej mowy, zabes ieczonej nietykelno- 
śoią areny parlamentarnej. Koło winno szakaó \ 
poparoia i przymierza ze stronnictwem, hieru- 
iącem się sprawiedliwością i uczoiwośoią, aby 
mogło jpRąkolwieit realną korzyść dla swego 
spe eczeństwa osiągnąć. 1

W i d o k i .
P'szą nam z Wiedma, 18 grudnia: ■
Ogromną większością 208 głosów prze­

ciwno 23 Izba, poselcka odrzuciła wczoraj wnio­
sek wszechniemców, aby nad odpowiedzią p 
Koerbera na irh interpelaoyę rozpocząć roz­
prawy. Według reguła rumu Izby austryaokiej, 
rozprawy o odpow.udzi ministra są zawsze po­
gadanką bez wszelkiego praktycznego celu, 
ponieważ końozą się bez uohwały. Odrzucając 
wniosek Bareuthei-a, Izba poselska wczoraj 
chciała jedynie uniknąć nowej pustej dysku- 
syi de omnibus rebus et de qiilbusdaxn aliis. 
A potem, czy rzeozywiście którykolwiek poseł 
byłby mógł wystąpić z twierdzeniem, że obraz 
sytuaoyi parlamentarnej, nakreślony przez pre­
zesa gabinetu, nie zgadza s ę z prawdą, że p. 
Koerber oczernił parlament i t. d.? Mianowi­
cie wszecnniemconi, którzy śmieli wystąpić 
z incerpelacyą, p. Koerber byłby mógł oapo- 
w:edzieó, że właśnie oni zmarnowali co naj 
maiej trzecią część dwumiesięcznej sesyi.

Wozoraj szanowna Izba usiłowała wywo­
łać powszechne zdumienie pracowitością cał 
kiem nadzwyczajną. Galopem załatwiono aż 9 
punktów porządku dziennego Równocześnie 
komisya uchwaliła projekt o kolejaoh bo- 
śniaok.ch, ze wzglęau na ogolne interesa mo 
narohii najważniejszy ze wszystkich projektów 
rządowych, wniesionych w ostatniej sesyi.

Z tych oznak naieżałoby wnosić, że po świę­
tach nastanie okrns intensywnej pracy.

Go jednak obudzą obawy, to okoliczność, 
że umożebnió ma tę pracę doj .ero ugoda nie­
miecko- czeska. Konferencye mimowolnie przy­
pominają dyplomatów Tymczasem w Austryi 
wzmaga się demokracya. Pyły w Europie oza- 
sy, gdzie rządy popyohały ao wojny, a w sze­
rokich warstwac. . idnośoi przeważały prądy 
pokojowe, humanitarne, — hasła braterstwa, 
milośc: eto. Obecnie ma jię rzecz odwrotnie. 
Obeonie rządy wysilają wszelką sztukę, aby 
zachować po* ój, w masach zaś prze ważę uspo­
sobienie wojownicze. Szczególnie zaś skłonnemł 
do wojny są masy ludowe, gdy ona nie toczy 
się na armaty i odcyloówki, lecz tylko na daien- 
nikarrkie i parlamentarne wyzwiska i ooeigi, 
za pomocą listków wyborczyoh, a w ostatniem 
stadyum wybijaniem szyb! W Ozeoh&ch od 40 
lat obi,n strony tak gorliwie pracują nad zao­
strzeniem wojowniczego „duoha" ludnośoi, że 
ostatecznie kuzda kunfereneya ugodowe musi 
napotkać na największe przeszhody. Jeszcze nie 
zapomniano o smutnym końcu akcyi ugodowej 
w Tyrolu, gdzie Lberalni i konserwatywni po­
słowie niemiecoy, liberalni i katoliccy posłowie 
wioscy zgodzili sic łatwo przy zielonym sto­
liku, ale — demokracya zawołała: nie po­
zwalam !

Zapowiedziane konferencye niemiecko-cze­
skie obudzają więu sceptyczne uczucie. Yestigia 
terrent — losy zawartej w styczniu 1890 r. u- 
goaj niemiecko-czeskiej źle prz“sądzają k&żd.j 
nowej koiiferency., Na wiosnę r. z. Czesi ze­
rwali konferencye ugodowe w Wiedniu; świe­
żo wystąpili nawet z ugodowej komisvi, wy­
branej przez sejm morawski. Wubeo mas po­
słowie czescy usprawiedliwiają teraz «wentu- 
alry ndział w konferencjach ugodowyoh zepe- 
wn onłem, że czeski język dla wewnętrznej 
służby władz w powiatach czeskioh stano\ i 
jako D y  wstępny warunek, conditionem sine qua 
son, gdy Niemcy umiarkowani podnoszą, że w 
swym znarym programie z r. .'899 na czeski 
język urzędowy przystali tylko pod pewnymi 
warunkami (ustańow.enie niemieckiego języka 
pośredniczącego dla staro-austryackioh prowin- 
°Jji wyjąwszj Galicję i Dalmacyęj.

Ale nadto wozoraj p. Schoenerer z góry 
wszj itaich posłow niemieckich, którzyby prey- 
czynili e ę do „slawizacyi piowincyj. któr* lo 
r. 1P66 należały dc Rzoszy niemieckiej", na­
zwał krotko i węzłowato — zdraicami! Że zaś 
Schoeuerer rozporządza połową miejskich i wło- 
śc.ansk^h mandatów niemieckich z Czooh, 
gioźbt jego nie może już uchodzić za pospo­
litą butfonauę. Słowem, gdyby prawidłowa pra­
ca Rady państwa w przyszłym roau zależała 
od ugody niemiecko-ozesiiej, nie możnaby się 
spodziewać wielkich rzeczy.

Jedynie zachowanie status quo i chwilo­
we usunięcie na bok wszekicn żądań, doty­
czących jego zmiany, może sprowudzió ów ro- 
zejm, którego potrzeba, aby w przyszłym roku 
Izba poselsaa wywiązała się ze swego zadania.

Finanse i wojna.
Niemczech dawne pojęuia moiliwośoi 

przeprowaazen.a zwycięsl 'ej wojny z przeoi ■ 
wnikami, którzyby ośmielili się stawie opór 
niemieckim aspiracjom ozy to politycznym, 
czy też ekonomicznym, znajdują zawsze jeszcze 
gorliwych wyznawców, zwłaszcza wśród dyplo­
matów i wojskowych. I dziwić się temr. nie 
można. Zarjwpo właściwą Niemcom zacho­
wawczość. jak i silne a głębokie uozuoie pie­
tyzmu, podtrzymuje wojownicze uradycye roku 
1870, któro doprowadziły do tak wielaieh zwy- 
oięstw i zjednoczenia Niemiec. Nikt tam nie 
śmie _ targnąć się na te tradycje; a otrzeźwie­
nie jest tern trudniejsze, że jak powiedział 
słynny wóaz, Maurycy Saski: „Na podstawy 
ducha wojennego skracać się muszą: rutyna, 
mechaniczne przyzwyczajenie i przesąd".
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Powicżó historyczna
przez

Wuelatta O czjiorowi2łiegc

(Ciąg dalszy,.
Mareelok odezwał się weselej:

— Do hroóset, jbdnego nie rozumiem, ty ka­
pitan strzelców, legionista.... kawaler krzyża — 
do szeregu!... Do stu piorunów, neoh mnie 
dyabłi porwą, jeżeli jest sprawiedliwość na 
świecie!...

— Wids ez, wszak dobrowolnie idę! — od­
rzekł cicho Floryan, który był ledwie przelo­
tnie o pani Dzie wanowskiej wspomniał.

— Toż pewnie’ Gwałtem cię nie chwycili! 
Leoz co tobie, to się i u nas szlify przynaj­
mniej kapitańskie powinny należeć!...

— Et, zdaje oi się! Widzisz, chciałem do 
"warcyi.... wakansow było mało!...

— Po lioha!... Przecież i u nas w pułku mło­
kosów nie brak!... A i T-o porucznikowskie 
obszlegi mają.... Ty Florek.... aa prostego żoł­
nierza, niech mnie pierwsza kula nie minie!...

— Nie żałuję w o a l e !... Razem będ. ie nam 
lepiej....

— Prawda!... Tylko mi to brygadyeratwo 
dokucza!.-. Do pięókroó stu tysięcy....

— Skąa takim i przekleństwami sypiesz ?...
— At!... przyzwyczajenie żołnierskie do....

Mar celek urwał i sięgnął po meszek lśnią­
cy pod nnsem.

Floryan z serdecznością a dumą spojrzał 
na brata, lecz ten ostatni nagle schwycił się

za piersi i zaozął kaszleć głucho. Na twarz wy­
stąpiły mu znów ceglastc wypieki.

Floryan zaniepokoił się.
— Maroelek, tyś chory ?
— Tfy do czarta!.. Na psa urok! Ani mi 

w głowie! Czasem ieszcze to pchnięcie lancą 
dokucza, ale to furda! Parę tygoutó i . .. prsej 
dzie, bo musi.... Florek! Baczność! kapitan!

Braoia por w kii s:ę z miejsc, nadszedł Dzie­
wanowski i skinął na Floryana.

— Chcę z waszmośoią pomówić.
— Kapitanie!...
— Porzućże te tytuły! "Wszystko poszło wy­

bornie... major przed chwilą jeszcze wspominał 
o was! Tylko coż to za zajście miel ście z Ma­
łachowskim ?

Floryan opowiedział całą sprawę. Dzie­
wanowski oburzył się.

— Pyszałek! Raport złożył do sztabu, że­
ście mu ubliżyli! Nieznośny człowiek!... Lecę 
do Jerzmanowskiego, bądź pan spokojny... Ale, 
a kto był świadkiem rozmowy ?

— Ten oto brygadyer!
— Hm!... To bardzo ważne... Brygadyerze, 

słyszałeś jak szef Małachowski mó^ ił z towa­
rzyszem ?

— Słyszałem!
— I nie zeznasz?
— Nie będę zeznawał, kapitanie!
— Jakto ? ..
— Bo towarzysz jest moim bratem!

Dziewanowski uderzył się ręką po czole.
— Wszak oi to brygadyer Gotartowski!... 

Patrzże, pani s Floryanie, miałem się waezmo- 
ści pytać, ozy wam pow.nowatym nie wypada... 
Wiiajże mi!... Ba! to z MałaohowsLim sprawa

skończona!... Brygadyer świadczyć nie może!... 
Idę do majora! Bądźcie spokojni! Gautanoourt 
go me cierpi, bo wszystkim nam dał się ten 
szef we znaki... Trzeba tylko, żebyś, panie Fio- 
ryanie trzymał się citro... i z kapitanem Jerz­
manowskim ruszył stąd !... Was-;t kompania 
będzie przydzieloną do szwadronu Kozietul­
skiego '... A to zacna dusza !... Chociaż może się 
co zmienić jeszcze, bo ledwie podział szwadro­
nów jesc jako tako dokonanym ! Macach wski 
jest moim nacze'uikiem! Ciężki z nim żywot--,
0  służbie wojskowej ani wyobrażenia, a mina
1 pretensye co najmniej do wielkiej buławy:..- 
Choć przebąkiwać zaczynają, że mimo wielkich 
protekcyj Davousta, ustąpić bedzie mmiał !...

Jak przew dywał Dziewanowski, zajście z 
Małachowskim skończyło się na niczem. Dau- 
tanoourt przeciął sprawę oświadczeniem, iż 
szwoleżer Gotartow»k;, nie przeszedłszy jeszcze 
kursu instrukcyj i służby, nie może bvó odpo- 
wiecmalnyim za nieświadomość, niemniej kapi­
tan dowodzący odnośną kompanią winien na­
pomnienia nie żałować

Jerzmanowski, służbista wielki, ściśle wy­
pełnił rozkaz majora, co Floryana skwasiło nie­
pomiernie, tek dalece, ie  brała go ochotę służ­
bę porzucić, a przenieść się do legii nadwiślań­
skiej, lecz perswazje Dziewanowskiego, a wzgląd 
na Marcelka przemogły.

Tymczasem już ania następnego rozpo­
częły e :ę długie i nużące musztry. Jerzmanow­
ski obwili wypoczynku nie dawał żołnierzom. 
Gdy konie ustawały, zaczynał służbę pieszą, 
wykładał mstrukoyę, ćwiczenie z bronią

Naato, prócz Jerzmanowskiego, inni ofi- 
oerowie wykładali sposób kulbaczenia kon1 na

komenaę, pnszKarz pouczał o konstrukcji ka­
rabinków i pistoletów, w jakie byli uzbrojeni 
szwoleżerzy, płatnerz wskazywał, jak pałasze 
toczyć, konował o pielęgnowaniu konia szeroko 
się roswodrił.

Każda część służby, kaidy drobiaag miał 
swego nauozyoiela — ba! nawet stary bryga­
dyer legionista pokazywał młodzieży, jak rze­
mienie wygładzać a guziki czyścić,

Służba taka nie każdemu przypadała do 
gustu. Raz wraz paniozyk jakiś, zasmakowaw- 
szy rygoru, a zrażony tem, że mu nawet pa- 
cholita na swomi koszcie, choćby i oficerowi, 
trzymać me było wolno — wymykał się po- 
cio i i znikał, mając nadzieję przystojniejszą 
dla Jię służbę wynaleźć.

Dautanoourt gniewał s ię, pienił na wieść 
o każdej dezercyi, lecz mimo to była ona na 
porządau dziennym.

Mlodz eż bogsta, postrzegłszy, że na „reu- 
nionach" mundur loraz większe zjednywał so­
bie przywileje — hurmem rzucała się go przy­
wdziać, lecz zakosztowawszy gorzkiego obo­
wiązku, traciła często zanały i rezygnowała 
naweG z karmazynowych rogatywek szwole­
żerów.

Martwiło to księcia J ózefa który po da­
wnych towarzyszach z pod Blachy, skłonnych 
do zbrojnych rozpraw — nie spodziewał się 
tego, Martwiła się i rada rządząca pod sędzi­
wym marszałkiem. Leoz równocześnie, gdy pa- 
niątka z małemi wyjątkami, bądź unikały zu­
pełnie szeregów, bąoź zawieszały sio przy szta­
bach, mających rezydować w Warszawie — 
mieszczaństwo a szlachta drążkowa śpieszyła 
grom&aam; do pułków.

Na oołowę sierpnia z wielb im trudem a 
mozołem udało się D&iitanoouroowi wygotować 
trzeci oddział szwoleżerów, których miał po 
prowadzić do Chantilly we Francyi kapitan 
Jerzmanowski, aby ó&m połączyć się ze szwa­
dronami wy sianem, ped Łubieńskim i Gors 
shim. Książę Józef chciał opóźnić wymarsn, 
tłomaoząc, żb lepiê  byłoby większy oddział 
zebrać, a młoćj :L żołnierzy lepiej do służby 
zaprawić, lecz Dautnncor.ru nie ustąpił.

Naoto gdy porucznik Łukasz Wybicki 
z Drezna przywiózł odpowiedź cesarską, zale­
cającą pośjheeh i polecającą udzielenie zaliozki 
na koszta dalszej formacji marszałkowi Da- 
youctowi — a z drugiej nadeszły listy gwal tu- 
jące z Fraroyi od pułkownika Wincentego Kra­
sińskiego i pierwszego gres-maiora Delaitra —• 
Dautanoourt natycnmiast nakazał pochód.

Rozkaz ogioszony w koszaraoh, a otrą­
biony i obębnicny na odwacau miejskim, zapo­
wiadał meod wołalnie na siedmnasty sierpnia 
wielki przegląd pożegnalny oddziału szwoleże­
rów gwardyi na placu Ujazdowskim, a na dzień 
następny wymarsz do Francji.

Warszawa przyjęła tę wiadomość jako za­
powiedź świetnego widowiska, książę Józef na­
kazał poczynić przygotowania do ugoszczenia 
żołnierzy — pani "Vauban zadęła się urządze­
niem wielkiej zabawy wieczornej.

Rodziny odjeżdżających ostatnie przedsię­
brały starania, aby synów swoich należyoie 
opatrzyć.

Tu i owdzie serce żywiej zabiło smutnem 
trawione przeczuciem ,... ale nikt zresztą odja­
zdu do serca nie brał!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z usposobieni i tego korzysta w obecnej 

chwili wybitne stronnictwo agrsryuszy, rozpo 
rządza1ące większością głosów v~ paiiamencie, 
ażeby przeprowadzać nową taryfę celną i wy- 
wołaó woinę celną z temi państwami, które są 
głównymi dostawcami produktów rolnych.

Słyszeć się dają z bardzo poważnych źró­
deł przestrogi, lecz to stronnictwo, trzymajpoe 
w rękach ster rządu, wcale nie zwraca na nie 
uwagi, gdyż sądzi, że posiadając ogromną siłę 
wojskową, nie potrzebuje liczyć się z przeoi- 
wnikam i.

Włoski minister Rudini oświadczył wy­
raźnie, że w r. 1892 trój przymierze nie byłoby 
się dało utrzymać w swej mooy bez zawarcia 
korzystnego dla Włooh traktatu handlowego 
Nie ma wątpliwości, że i dziś sfery rządzące 
we Włoszech opierać się będą podwyższeniu 
ceł, jeżeli nie otrzymają zrównoważenia na 
innem polu.

Prezes anstryaokioh ministrów dr. Koer- 
ber oświadczył również barazo wyraźnie, że 
„Austrya przyjmie umowę tylko wówczas, je­
żeli ona będzie możhwa do przyjęcia". Równo- 
oześnie zaznaczył, źe ^st gorącym zwolenni­
kiem polityki traktatów handlowych, a to 
z uwagi na współzawodnictwo Ameryki, zjsku- 
,ąoe z dniem 1 nidym przewagę na rynkach 
europejskich, oraz z uwagi na interesa rolni­
ctwa oałego świata. A nie należy zapominać, 
że austrya^ki prezes ministrów jest wybitnym 
politykiem handlowym, p1 astowuł bowiem przez 
_at prawie 20 rozmaite stanowiska w ministe- 
ryum handlu.

Następstwem nowego projektu niemieckiej 
taryfy celnej, z jej wysoko wyśrabowanemi 
pozycyami, jest to, że wszystkie państwa, idąoe 
za przykładem Niemiec, postanowiły wprowa- 
dzio wysoko równ ez wyśrubowane taryfy auto­
nomiczne, a że nie są to tylko straszak i, do­
wodzą głosy organó w rosyjskiego ministeryum 
skarbu w stosunku do Niemiec. G-łoszą one: 
„ Jeżeli nam ktoś utrudnia warunki zbytu na­
szych towarów do swego państwa, to mus imy, 
rzecz prosta, dowóz towarów » państwa tego 
do nas również utrudnia8.

Że w obecnem położeniu Europy trudno­
ści handlowe sprowadzić mogą zawikłania po­
lityczne, me *est rzeczą wykluczoną; sądzę 
więc, że ze wszech miar ważnem jest zająć się 
rozświetleniem kwestyi, czy agraryusz-.' nie­
mieccy w istocie mają raeyę stosować wygó­
rowane żądania, pomeważ rozporządzają ogro­
mną siłą wojenną. Ażeby w tej mierze czytel­
nicy umieli sformować sobie zdanie, przede- 
wszystkiem potrzeba choó pobieżnie rzucić 
okiem na te radykalne zmiany, które zaszły 
od roku 1870 w techmie wojny, oraz w od­
działywaniu jej na życ ie narodów. Bez tego 
nie można zupełnie wyciągać wniosków o po­
łożeniu Niemiec, zwłaszcza, że jak powiada 
jenerał Fadiejew, wybitny pisarz ro&yjśfii; 
„Opinia narodu o swej potędze ma wpływ 
ogromny na bieg jego spraw politycznych, 
bardzo często bywa ona nadzwyczaj lakkcmyśl- 
ną i bezpodstawową, a skutki pomyłki ciężko 
padają na losy państw8.

Skutkiem wynalezienia prochu bezdymne­
go, dz jkl któremu strony wojujące staczać mu­
szą walzi. nie widząc siebie wzajem, gra taka 
w ślepą babkę, wobec udoskonalenia broni i 
wobec sztuki okopywania się, poczęła wyma­
gać długiego czasu i pociągać za sobą ryzyao 
szalone. Ryzyko to zwiększyło się także przez 
wprowadzenie powszechnej służby wojskowej, 
która niewielkie armi j zmienna w uzbrojone 
ludy. Wazystko to spowodowało, że wojna sta­
ła się odrazn tak niebezpieozną, ;z zachcianki 
ambitne zejść musiały na plan drugi. Uznane 
powagi wojskowe, iak jenerał von der Goltz, 
jenerał Leer, zgadzaią się na to, że Drzyszła 
wc jna trwać będzie conajmmej dwa lata. Mar­
szałek Móltke w pesymistycznych zapatrywa 
mach swoich szedł jeszcze dalej, powiedział 
bowiem: „Jeżeli wybnohnie wojna, która od
dzie 'ęoiu przeszło lat nad głowami naszemi 
jak miecz damoklesowy wisi, ani czas trwania 
lej, ani korn^o jej nie „est do przewidzenia. 
Największe mocarstwa Europy, uzbrojone jak 
nigdy dotąd, nanrzeoiw siebie do walki wystą­
pią, żadne z nich w jednej lub dwu kampa- 
niaoh nie będzie mogło być pokonane do tego 
stopnia, by uznało się za zwyciężone, by za­
warło pokój na oięźkich dia siebie warunkach, 
by nie powstało raz jeszcze, choćby i za rok, 
dla odnowienia walki. Wojna taka może stać 
się ■ siedmioletnią, może stać i ’ } i trzydziesto­
letnią, i biada temu, kto pożogę w Europie 
roznieci, kto pierwszy lont na beczkę z pro- 
ohem rzuci". (Mowa w parlamenoie d. 14-go 
maja 1890 r.).

Od tego czata, tj. od r. 1890, stosunki 
zmieniły się na goi szo dla strony, któraby ze­
chciała prowadzić wojnę za ez^pną. Arm ię na­
pastniczą od szybki )go postępowania naprzód 

owstrzymywaó będą obozy warowne i fortyfi- 
acye nadgraniczne, a wszystkie środki żjwno- 

ści musiałyby byó dowożone jej ze stron dale­
kich. Czyż więc możPwą jest rzeczą zapewnić 
milionowym zastępem napastników to wszyst­
ko, co konieoznnm jest do zaspokojenia potrzeb 
ekonomioznyoh i finansowych na tak długi 
przypuszczalnie okres czasu, o jakim wyżej 
wspominają von der Goltz, Leer i M iltke ? Po- 
yagi te wyraziły przekonanie, że środk: wy- 

ozerpią się, zanim jedna ze stron wojujących 
pokonana zostanie bronią. I zaiste, opierając 
się na doświadczeniu z wojny transwaalskiej, 
można przepowiedzieć, że określenie trwania 
przyszłych wojen bynajmniej nie jest przesa­
dzone, i że oo najważniejsza, najbogatsze D a - 
wet państwa uie będą zdolne znaleźć dość 
środków na wyżywienie i zapłaoenie swych 
armii, na zaspokojenie potrzeb budżetowych i 
na zaopatrzenie ludności roboczej, ogołoconej 
z zarobków normalnych, w najpiezoędniejsze 
potrzeby życiowe.

Jak długo w takich warunkach liozyć 
można na cierpliwość i spokojną uległość o j­
ców rodzin, sUjąoych pod bronią w państwach 
takich jak Niemcy lub Włoohy, w których 
wstręt ku uzbroieniom i wojnie podsycany jest- 
teoryam* socyelistycznemi ? Co się stanie 
wówczas, gdy szczupła już tylko garstka ofice­
rów pozostanie przy żyoiu, kiedy niżsi dowódz- 
cy rekrutować się będą z szeregów armii, a za­
tem w większości z pośród roboczych warstw kra­
ju? Czy olbrzymia armia niemiecka, która w ra­
zie wojny musi byó zmobilizowaną dla obrony 
i walki, będzie chciała narażać się na olbrzy­
mie straty, jaaie atakujący penieść musi, cbcąc 
wyprzeć z za okopów broniącego się prze­
ciwnika ?

W  przypuszczeniu nawet, iż zwyoięstwo 
jest mołebnem, nie będzie ono nigdy, wobec 
konieoznośoi atakowania w szyku rozproszo­

nym, tak stanowozem, by wyrokowało o zupeł­
nej zagładzie przeo;wnike.

A ów szyk musi być rozproszony z po­
rodu gradu kul broniącej się armii. Lord Ro­

li erts powiada: „Kieay objąłem dowództwo
w Afryce, zrazu atakowałem szeregami, w któ­
rych jeden żołnierz znajdował się od drogiego 
na odległość 6 kroków, lecz okazało się to nie­
dostatecznemu powiększyłem przeto odległości po­
między żołnierzami najprzód do 10, potem do 
15, a nareszcie z konieczności do 20 kroków".

Wojna więc przybrać musi oharakter o- 
blegan twierdz przez łańeuoky rozproszonych 
żołnierzy, a wówczas, ohoó straty od kul będą 
nieznaczne, jednak zjawią się nowe komplika- 
cye. Czy wojska będą chciały znosić spokojnie 
choroby, trudy i znoje, nieodłączne od ciągłego 
obozowania na oczach ufortyfikowanego nie­
przyjaciela? Czy myśl o żonie i dzieoiach, 
pędzących w domu marny żywot istot, pozba- 
wionyoh najbardziej koniecznych potrzeb wsku­
tek zastoju w przemyśle i handlu, nie wpłynie 
ujemrie na wojska ?

Mimo woli nasuwa się pytanie: czy już 
samo udoskonalenie broni, dające możność za­
stosowania taktyki, przeciągającej wojnę do 
nieskończoności — czy nagromadzenie w pań­
stwach środkowo-europejskioh po miastach lu- 
dnośi ii, egzystującej wyłącznie prawie z prze­
mysłu i h mdlu. Które w razie wybuchu wojny 
nie dostarczą środków p enięźnych, już nie do 
kontynuowania walki, mcz wprost do nędznej 
egzystencyi — ozy już to samo me czyni woj­
ny niemożliwą, a w każdym razie czy przez 
dalsze w Jr.iedzinio teuhriki ulepszenia, w dzie­
dzinie zaś ekonomik przez większą zależność 
jednych piństw od drugich, me stanie się woj­
na w niedalekiej przyszłości bezcelową abso­
lutni* ?

Nim przyszłość odpowie na te pytania, 
dziś już doświadczenia z wojny transwaalskiej 
potwierdzają cały szereg przypuszczeń i pro­
gnostyków, dotyoząoych przyszłej wojny.

To, co było ukryte i dostępne jedynie dia 
osob wyjątkowo oświeconych, to ujawnić zdo­
łała dopiero wojna transwaalska. Ze zjawiska­
mi wojny tej zachodzi coś podohnego, jak z 
procesem marznięcia wody. Człowiek, który nie 
nada zjawisk podobnych, nie uwierzy, źe two­
rzenie się łonu jest prooesem dłuższy czas przy­
gotowywanym To Samo drieje się z ma sami 
.udu. Myśl, że wojna dzisiejsza nie może słu­
żyć tym samym celom, oo w czasach ubiegłych, 
jest dla ma 3 tych ezemś śmiesznem, utopijnem. 
Inaozej to byó nie może. Każda zmiana w wa­
runkach *ycia, k* żda myśl nowa przyjęta być 
może ostatecznie dopiero po długiej walce po­
między pojęciami nowemi a dawnemi.

Nie usprawiedliwia to lednak w niczem 
postawy agraryuszów , i iemieckich, którzy, 
dzierżąc w swych rękach ater rządów i posia­
dając możność poinformowania się, powinniby 
zdawać sobie sprawę z położenia rzeczy. Lecz 
francuskie przysłowie powiada .U n’y a pire 
sourd que celui qui ne went pas entendre". (Naj­
gorszym głuchym jest ten, kto nie ohoe sły­
szeć). Położenie finansowe obecnie jest takie, 
źe w razie wybuchu wojny niektóre państwa 
ogłosić oęda. musiały natychmiast ni swypłaoal- 
nosó, Ni“moy zaś, gdyby je ostateczność ta nie 
spotkała nawet, z powodu braku środków fi­
nansowych, wojny zaczepnej prowadzić długo 
nie będą mogły. Jan Bloch.

Rada paiistwa.
(Telegramy rPrzeglądu1').

Wiedeń 19 grudnia. W  dyskusyi nad u- 
stawą o dyumistach, minister skarbu Bóbm- 
Bawerk oświadczył idę za uiegulowaniem tej 
sprawy zapomooą rozporządzenia, nie zaś 
przez osobną ustawę, a to ze względu na tru­
dności, jakie wynikają z uslawy o t. zw. cer­
tyfikaty stach. Rzijd jest skłonny wydać roz­
porządzeni, zapewn ające dyurnhtom w dro­
dze kontraktów służbowych prawa urzędników 
oraz pensye dla wdów i nierót. Rząd zgadza, się 
więc na odnośną rezoluoyę komisyi budżetowej, 
aie zastrzega, że będz e mógł załatwić sprawę 
dopiero z chwilą, gdy Izba uchwali potrze­
bne na to środki, to jest sumę 51/, miliona 
koron.

Przystąp,ono do dyskusyi szczegółowej.
Poseł B r e i t e r  zażądał skreślenia § 10. 

Cała ustawa jest — zdaniem mówcy — ane­
miczna i koszlawa. Komisya budżetowa sama 
przyznała w swoim referacie, że przedłożenie 
to ma wiele stron ujemnych i luk, wymaga 
więc radykalnej naprawy. Aby jednak bodaj 
cośkolwiek uczynić dla dyurnistów na gwiazd­
kę, mówca ośwadoza, że będzie głosował za 
ustawą, ale żąda, aby skreślono przynajmniej 
§ 10, który uważa za najszkodliwszy ze wszyst­
kich postanowień ustawy. Większe prawa przy­
znaje się wysłużonym podoficerom, niż ukoń 
ozonym uczniom szkół średnioh i ssminaryów 
nauczycielskich, ale w państwie militaryzmu 
i systemu policyjnego, jak Austrya, trudno się 
czego innego spodziewać Po paru jeszcze 
przemówieniach, wniosek p. Breitera odrzuco­
no, a § 10 i następne przyjęto według brzmie­
nia, zaproponowanego przez komisyę, poozem 
uchwalono taUże całą ustawę w trzeoiem 
czytaniu.

Z kole:, przyjęto również w drugiem i 
trzeoiem czytaniu ustawę „O polepszeniu płac 
auikultantów sądowych", mimo, że minister 
skaibu oświadczył, iż rząd ze względów fi­
nansowych zgodzić się na mą nie może.

Przy następuj m referacie o wydanie p. 
Pernerstorfera sadowi, przyszło do żywej u- 
tarozbi między socyalistami a partyą chrze- 
ścijańsko-sucyalną, której Pernerstorfer zarzu­
cił nadużywanie nietykalnośoi poselskiej dla 
spraw osobistych. P. Pernerstorfer prosił sam 
o wydanie go sądowi, oo też uchwalono.

Z kolei uchwalono ustawę o oohronie 
winnic cd filoksery i ustawę o rejestrze prze­
mysłowym, zgodnie ze zmianami, jakie w tej 
ustawie poczyniła Izba Panów.

P. P e r n e r s t o r f e r  zapytuje przewo­
dniczącego komisyi konstytucyjnej, dlaczego 
od 17 października do tej pory nie zwołał ani 
,edn*go posiedzenia komisyi, mimo, iz wybra­
no ją jeszcze na wiosnę br z poleceniem przy­
gotowania wniosków w sprawie zmiany § 14 
ustawy zasadniczej oraz § 16 celem rozszerze­
nia nietykalnośoi poselskiej także na śledztwa 
dyscyplinarne. Przewodniczący komisyi p. 
G r a b m a y e r  oświadcza, że obie sprawy po­
wyższe, komisyi przekazane, znajdują się na 
dobrej drodze. Dla obu soraw wybrano subko- 
mitety. Subkomitet dis § 16 wywiązał się już 
z zadania i wypracował wnioski które dorę­
czono członkom komisyi; także subkomitet dla 
§ 14 sprawę załatwił i ma zamiar zaproponować 
komisyi zupełne zniesienie tego paragrafu. Je-

szoze w październiku b. r. mówca dwukrotnie 
ohoiał zwołać komi°yę, ale posiedzeniu jej dla 
braku kompletu nie przyszły do skutku. Mów­
ca wyraża też ubolewanie, źe tak Woźne spra­
wy nie znajdują obecnie w Izbie zaintereso­
wania

Na tern prezydent hr. Vetter zamyka po­
siedzenie Izby i życząc posłom Wesołyoh Świąt 
i szozęśP nego Nowegc Roku, oznajmia, że ter­
min i porządek dzienny następnego posiedze­
nia podany będzie czionKom Izby p^emnie.

Między wnioskami, zgłoszunyn i na wczo­
rajszym posiedzeniu znajduje się wniosek po­
słów Chooa, Rataja i towarzyszy, żądający za­
łożenia publicznej szkoły ludowej ozrskiej w 
Wiedniu.

Wiedsń 19 gruania. Subkomitet komisyi 
kolejowej obradował wczoraj nad wnioski im 
pp. Kaftana i fcow. w sprawie upaństwowienia 
austryackiej kolei północno-zachodniej, tzw. 
„Stid-norddeutsche Verbindungsbahn8, tudzież 
austro-węgierskiego’ towarzystwa kolei pań 
stwowyeh.

Szef sekcyi K n i a z i o ł u o k i  oświad­
czył, że stanowisko ministerstwa skarbu w tej 
sprawie będzie można ;,usno określić dopiero 
po ukończeniu dochodzeń co do cyfrowego 
rezultatu ewentualnego upaństwowienia. Uohwa- 
lono następnie szereg rezolueyj, wzywających 
rząd, aby poozynił szybkie przygotowania do 
upaństwowienia wyż wspomnianyoh kolei i 
ewentualnie przedłożył Izbie posłów ustawę 
ramową, upoważniającą go do aaiszego ciągu 
akoyi upaństwowienia kolei, tudzież do zała­
twienia w drodze prooesów cywilnych dyfe- 
rencyi między rządem a kolejami prywatnemi. 
Przyjęto dalej rezoluoyę, wzywającą rząd aby 
wezwał Kolej północno zachodnią do wybndc 
wania drugi sgo toru kolejowego na własny 
koszt, wreszcie rezoluoyę wzywająoą rząd do 
poczynienia wszelkich starań, aby z dniem 
Igo stycznia 1904 mógł skorzystać z prawa 
upaństwowienia kolei północnej.

W  subfcomitecie komisyi podatkowej dla 
przedłożenia rządowego o podatku od biletów 
kolejowych p. Doberuigg wniósł, aby dysku- 
syę nad tym projektem odroczyć aż do ukoń- 
ozenia prao komisyi budżetowej. Wniosek 
wzywa też rząa, aby ubytek dochodów spo­
wodowany zniesieniem myt i ustawą o dyur- 
nistach, pokrył w pierwszem półroozu 1902 z 
zapasów kasowych, a do tego czasu przygoto­
wał inny projekt pokrycia, a to przez zapro­
wadzenie monopolu zapałkowege i przemianę 
loteryi liczbowej na klasową. Wniosek ten 
odrzucono.

PRZEGLĄD z dnia *20 Grudnia 1901.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 19 grudnia. 

Posiedzeniu wczorajszemu przewodniczył 
prezydent dr. M a ł a o h o  w a ki. Przystąpiono 
do porządku dziennego i przyjęto bez dysku­
syi rachunki gazowi i i tramwaju elektryczne­
go za rok 1899.

Następnie di M a r y a ń s k i  przedstawił 
waiosek o zauiągnięoie n o w e j  p o ż y c z k i  
w k w o c i e  m ’ i i o n a  d w u s t u  t y s i ę o y  
koron, a to na pokryoie przekroczeń kosztory­
sowych przy inwestycyach, oraz na niektóre 
nowe, nadzwyczajne, uohwalone już wyda tai, 
mianowicie na pokryo.e nadwyżek (ponad ko­
sztorys) kosztów budowy: 1) wodociągów
400.000 K., 2) teatru 350 000 K., rzeźni wraz 
z koleją dojazdową 189.260 K. i strażnicy po­
żarnej 19 588 K.; dalej na zapłacenie oszaoo- 
wanej prrez Wydzi a,ł krajowy realnośoi, pozo­
stałej po śp. Kubasiewiczu, a przez gminę zbu­
rzonej, 40.000 K.; na wybudowani* na tem 
samem miejscu trzypiętrowej Kamienicy 70.000 
K.; wreszcie na pokrycie niedoboru, wynikają­
cego ze sprzedaży oHiijćw dawnej pożyczk-
105.000 K. Razem ozyni co kwotę 1,170.848 
K., a referent zażądał imieniem sekcyi finan­
sowej pożyczki w okrągłej kwocie 1,200.00<J K. 
Kwoty na pokrycie przekroczeń kosztorysu nie 
oznaczaj:* dokładnie tego, co faktycznie wyda­
no ; rachunki jeszcze ni ę są pokończone, ani 
też roboty wszelkie przy ceatrze, wodociągach, 
rzeźm i strażnicy, nie są w tem stadyum wy- 
kończer ’a, ażeby już żadnych wkładów nie 
wymagały: dlatego referent przy każdej z tycn 
pozycyj podał jeszcze pewną kwotę, na wypa­
dek ewentualnej potrze D y ; atoli poza owe ogól­
ne sumy dodataowegu kredytu nip wolno knmi- 
syom dla budowy wspomnianych gmachów 
względnie przedsiębiorstw wykraczać. Specyal- 
na komisya ma zająć się zaoiągmęjiem tej no­
wej pożyczki i czuwać nad właśoiwem jej uźy- 
oiem. Referent postawił też rezoluoyę o we­
zwanie wszelkich komisyj inwestycyjnych, aby 
ściśle trzymały się kosztorysów, oraz aby w 
lazie konieczności ich przekroczenia, wcześnie 
o tem doniosły i postarały cię o kredyt dodat­
kowy przed zarządzaniem wydatków, wykia- 
czająoych po za ramy kosztorysu. D ‘uga rezo­
lucja zaznacza, ze uchwalenie tego pokrvoii. 
niedoborów inwestycyjnych nie uwalnia oĆro- 
śnych konndyj od przedłożenia w należytym 
czasie szczegółowych rachunków.

Rektor D z i e ś l e w s k i  żąda., ażeby me 
komisye, lecz zaprzys ężone organa miejskie, 
które mają w ewidenoy i kosztorys i czynione 
wydatki, przestrzegały kosztorysu, a gdy są u- 
siłowania ku jego przekroczeniu, powinny pro­
testować,

Prof. D z i w i ń s k i sądzi, że p. Bzie- 
ślewskiemu chodzi o Izbę obrachunkową; wo­
bec tego mówca, który należał do miejskie  ̂
komisyi lustrującej urzędowanie Magistratu, 
stwierdza, źe Izba oorachunLowa kosztorysów 
Bie miała. MDwoa wskazuje też, że pożyczka
1.200.000 K. nie wystarczy, bo inwestycye po- 
konozonG później, niż to projektowano w bnd- 
żeoie, zawiodły więo preliminowane dochody.

P J o n a s z  równi ż stwierdza, ze przy 
lustracyi zauważono wadliwą manipulaoyę Izby 
obrachunkowej; wiedziała ona, ile wogóle in­
westycye miały kosztować, ale nie w edz aia, 
ile przypadać miało za poszczególne dostawy.

Dr L i 1 i e n wniósł o wyłąozenie z planu 
potyczki kwoty 11C003 K  na zapkatą zburzo­
nej realnośoi Kubasiewicza i wybudowanie no­
wej kamienicy; gdy to bowiem uohwalarc, 
przyrzeczono, że na ten cel będzie zaoiągnięts 
pośyozka hipoteczna, która miałaby się amor­
tyzować z dochodów wybudował się mającego 
domu.

P. wiceprezydent M i c h a l s k i  wskazuje, 
źe o wielkich przekroczeniach kosztorysu nie 
może byó mowy. "Wodociągi są doskonałe, więo 
nic żal pieniędzy, na wodooiąj i wydany ih; 
owe zas 40U0Ó0 K. nie są właściwie przekro­
czeniem kosztorysu, lecz przeoozenibm wsta­
wienia w kosztorys kwoty 690.000 K. na łą­
czenie wodociągów do granioy kamienio, oo 
dzieje się Jtoszrem gminy. Zatem jeszoze raozej
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zaoszczędzono o k o I o  260.000 K., saoro tylko 
niespełna 400.000 K. po doliczeniu owych 
6O0 000 K. zapomniacyoh, trzeba jeszoze nchwa- 
1 ó. Mówca komunikuje, że kamienica na grun­
cie dawniej Kubasiewiczu już się buduje i 
przy sprzyjającej temperaturze może byó za 
dwa tygodnie wyciągnięta pod dach, a że się 
opłaci — o tem mówca ani trochę nie wątpi.

Prof P a w l e w s k i  podniósł, że w re­
feracie nie ma obrazu na przyszłość, nie po­
dano, skąd nową pożyczkę poaryć ile rocznie 
trzebc pokrywać Dalej oświadcza mówca, że 
długo w komisyi teatralnej upominał się o ra­
chunki wydatków, ale nie mógł ioh aostaó. Aż 
nagle zawiadomione kom-'syę, źe kosztorys już 
przekroczono o 50.000 K. Mówca prosił więo 
zaraz prezydenta o zakomuniaow inie tego Ra­
dzie, lecz rok cały upłynął, a Ruda o tem ofi- 
cyalnie nie dowiedziała się, tymczasem zaś 
wydatk i ponac kosztorys dosięgły do 350. XX) 
K. Mówoa konkluduje przeto, źe obecnie ko- 
misye nie mogu odpowiadać za przeLroczenia 
kosztorysowe, skoro głosy ostrzegające komi­
syj przemijają bez skutku, skoro winnym nie 
wytoczono dyscyplinarnego śledztwa i wogóle 
me postarano się o wczesne zatamowanie złego.

Prof. dr. G ł ą b i ń s k i  wyraża przeko­
nanie, że komisyfc nie dość skutecznie czuwały 
nad trzymaniem się buażetu; organa Magi­
stratu były wykonawcami poleceń komisyj, 
organów tych przeto m s można obwiniać ; że 
zaś komi.8ye me wiedziały, co się dzieje, wina 
ich leży w tem. źe nie dawały in oyatywy do 
badań, nie żądały spre,wozd“ń itd. W  planie 
nowej pożyczki chodzi przedewszystkiem o 
zapłacenie za dostawy już uskutecznione. 
Mówoa przyznaje, źe own pożyczka nie wy- 

5 starczy, bo trzeba będzie jakiegoś źródła na 
pokrycie niedoboru tegorooznego budżetu.

Prof. Th u l i  i e był przeciwny wnioskom 
referenta, albowiem obliczenia w referacie by­
ły bardzo ogólnikowe. Mówca sprzeoiwił się 
też r-'zolucyom i pragnął, aby przed uchwale­
niem pozyczki zdano sprawę, kto winien jest 
tym nieustannym przekraozaniom kosztorysu.

Proi dr. G ł ą b i ń s k i  wskazał, że na 
razie chodzi o pieniądze, potx"zebnb ua wy­
płacenie przedsiębiorcom ich należytości; me 
można przecież od przedsiębiorców żądać aby 
czekali na pieniądze swe aż do czasu, gdy się 
skończą owe dochodzenia mające na celu wy- 
kryoie winowajoy. Juz dziś niektórzy p r z e d ­
siębiorcy, nie ohcąo dłużej na zapłatę czekać 
zaskarżyli gminę.

W  tym samym duchu przemawiał p. 
B a r d a s z , zaznaczył on, że niektórzy przed ­
siębiorcy, czekający rok i półtc/a roku na na­
leżną m z .pł&tę, tymczasem ratują się od nę­
dzy tem że zastawiają w lombardach co się 
tylko zastawić da; mówca domaga się też przy­
śpieszenia kolaudacyi.

Przemawiali jeszoze pp.: Dzieślewski,
Sohirmer, Kraoh, Rawski i Michalski, a wre­
szcie referent, który oświ idozył, że zgadza się, 
ażeby także i organa, które mają dostęp do 
ksiąg rachunkowych, przestrzegały kosztorysu; 
apel do komisyi jest konieczny, bo tylko wte­
dy rezolucya taas nabeazie mooy prawnej, je­
żeli będzie wystosowana do komisyj, w Któ- 
ryoh przecież jest przewodniczącym prezydent 
lub wiceprezydent.

"W głosowaniu przeszły znaczną większo­
ścią głosów wnioski referenta wraz z dodat­
kiem p. Dzieślewskiego.

Następnie miano wybrać 'astępcę delega­
ta Rady miejskiej do Rady administracyjnej 
fundacyi ska/bkowskiej w miejsce p. "Wali- 
chiewioza, który zrezygnował. Atoli Rada 
miejska nie przyjęła jego rezygnacyi do wia- 
domośoi, wybói nowy oKazał się więo zbędnym.

O 7, do 10 tej posiedzenie się skończyło. 
Następne odbędzie się w piątek.

M aszyna zecerska p, Rosmkiewicza, ■
Wczoraj p. Kazimierz R o s i n  t i e w i c z ,  

sekretarz Politechniki i znany oowieśoiop;sarz, 
piszący pod pseudonimem „Rojan", dokońozył 
w Towarzystwie policechnicznom demonstracyę 
swej maszyny do rozkładani- czcionek. Jak 
już donieśLśtny, p. Rosin ki ewioz skonstruował 
także osobną maszynę do składania, o której 
jednakowoż nie może jeszoze nic powiedzieć, 
:1 bowiem nie czysKał na mą jeszoze patentu. 

Tyle tylko oznajmił, że zaleta jej jest prosto­
ta i wynikaiaoa z tego taniość; podczas gdy 
maszyna zecerska dotychczas za najlepszą u- 
ważanc., kosztuj* 14 000 marek, to jak p Ro- 
sinkiewica. sąazi, jego maszyna do składania 
kosztować będzie tylko jamę 300 zł. Ale naj­
większą trudnością było dla wynalazców wy­
myślenie praktycznej muszyny do rozkładania 
i z powodu właśnie tej trudności odwrócono 
się od sposobu składenia czcionek, a zastoso­
wano system składaniu matryc i odlewania po­
tem całych wierszy. Tylko takie maszyny, le­
jące czcionki, są dz.ś w używaniu. Maią one 
między innemi tę złą stronę, że lada błąd 
ważniejszy czyni cały jeden odlew bezużyte­
cznym. Jasną więo jest rzeozą, jaką donio­
słość w drukarstwie mieó musi wynalezienie 
dobrej maszyny dc rozkładania — a tego do- 
kazal p. Rosinkiewicz. A nie opiera się on przy- 
tem li ty1 ko na własnem zdaniu. Za granicą 
od kilkunastu osób i to rzeozoznawcow kilku 
firm w Monachium i Berlinie, słyszał zdanie, 
że zasada maszyny jego jest znakomita, a wy- 
datność jej, jeżeli w praktyce okaże się taką, 
jaką się obeonie : apowiada, jest większe, ani­
żeli potrzeby praktyczne wymagają.

Maszyna p. Rosinkiewioza pracuje w ten 
sposób, że oo 4—5 sekund może wejść nowy 
wiersz, którego ozoionk* mają być rozrzucone. 
Wiersz ten przy tem może byó, stosownie do 
rozmiarów maszyny, dośó długi. t. zn- można 
nb. dwa wiersz druku połączyć w jeden 
dłuższj, zawerająoy np. 100 czcionek. Jest 
to bardzo ważne, bo maszyna p. Rosiukiewi- 
cza d: iała od razu na cały wiersz i od razu 
odłącza od mego wszystkie jednoimenne 
czoionłn, podczas gdy w innyob maszynach 
każdą czcionkę z osobna oddziela się od 
wiersza i odsyła do odpowiedniego przedziału.

Ten właśnie pomysł p. Rosinkiewioza jest 
jedną z najważniejszych zalet jego wynalazku. 
Oddzielar :e ozcionek od wiersza odbywa się 
zaponooa systemu nożów działających z góry 
i z pod spodr, oraz tłoozków działającyoh 
z bo. u. Mecnanizm, wprawiający w odpowie­
dnie ruchy te klapki i noże, jest bardzo ła­
dnie obmyślany i funkoyonuje doskonale, jak 
to wozoraj pokazało się na modelu częściowym, 
gdyż całej maszyny p. RosinkibWicz jeszcze 
nie zbudował. Model ten lest właśnie tą czę­
ścią maszyny, którą najtrudme było skonstru­
ować. Czcionki używane do demunstrao; sam 
wynalazca zaopatrywał bardzo żmudnie soyzo-
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rykiem w odpowiednie nacięcia. Mimo więc 
wykonania modelu i czcionek niezupełnie 
precyzyjnego, ms szyna praeu,fc bez zcruitu.

P. Rosinkiewicz stosuje ekonomię pracy 
w swej maszynie na podstawie tego doświad­
czenia, że pewne czcionki przyohodzą bardzo 
rzadko w tekście, inne zaś bardzo często. Od­
powiednio do tego, dziel on najprzód wszyst­
kie czcionki, których jest 96, na dwie grupy 
po 48, a drugą grupę jeszcze na 24 i tylko 
■ edną grupę z 24 różny o czcionek rozałada 
maszyna bez ustanku, natomiast drugą grupę 
z 24 gromadzi w rezerwoarze i po pewnym 
czasie, np. po godzinie je rozkłada, zas ową 
drugą grupę z 48 giomadz- w innym rezerwo­
arze, a że to są czoionki jeszcze rzadszu, więc 
rozkładanie ich następuje w większych jeszoze 
odstępaoh czasu, np. raz na dzień. Otóż za­
uważyć należy, ze rozkładanie tych nagroma­
dzonych czcionek odbywać się może na te i sa­
mej maszynie, oo rozkładanie leszty czcionek, 
ohooiai są to ozoionk mne, a mianowioie dla­
tego, że mogą one mieć zupełnie te same sy­
gnowaniu (t. j. owe nacięcia), a tylko dodany 
być musi jeszoze jeden zab, który sprawia, że 
z początku maszyna je oa reszty oddziela.

Ową grupę najczęstszych 24 czcionek dzieli 
maszyna na dwie dwunastki i posyła jedną na 
jedno swe ramię, a drugą na drugie i tam 
odbywa się soitowanie. Wiersz posiadający sa­
rn? czcionki z grupy jednej dwunastki aosLaje 
uchwycony z dołu i z góry przez noże, a po­
nieważ czoionki mają odmienne nacięcia, to 
nóż górny chwyta inne czcionki, a nóż dołnv 
inne. Przez ruch w k .crunkr poziomym roz- 
ozepiają się te czcionki, na razie na awie gru­
py, jedną zawi" -ająoą dziewięć rozmaityoh 
czcionek, drugą zawierającą trzy. I dnlei gru­
pę z trzech rozbija maszyna na grupy z 2 i 1 
a późi iej jeszcze g”upę z dwóch na dwie gru­
py po 1, równocześnie jsaś ową grupę z 9, któ­
ra posunęła się naprzód, drugi system taaioh 
samyoh noży dzieli-na dwie grupy itd. Każdą 
grupę z jednoimiennych czcionek, t. zn. sami 
a, albo same h, wypychają tłoozki, wysuwające 
się z boku do odpowiounioh przedziałek ma­
gazynu. Z chwilą, gdy jeden wiersz rozbity 
został na dwie grupy i posunął się naprzód, 
wsuwa się do maszyny nowy wiersz i tak da­
lej, tak, iż wzdłuz całego ramienia maseyny 
posuwa się niejako lawina ozcionek, a z boku 
coraz wysuwają się już wysortowane czcionki, 
Wszystkie ruchy maszyny oędą automatyczne, 
tak, iż cała praca robotnika ponsgaó będzie nt. 
kręceniu korby, a może także naturalnie pracę 
tę odbywać motor. Na wstępie jeszcze oddziela 
na tej samej zasadzie maszyna t. zw. snacye 
od czcionek i odrzuca t. zw interlinie, tj. bla­
szki dzieląoe ieden wiersz od drugiego

Kalaulaoya prosta pokazuje, że jeżeL 
wiersz np. ze stu ozcionef oo 4—5 sekund 
wchodzi na maszynę, to w minucie sortuje 
maszyna mniej więcej 1200 czcionek, a w go­
dzinie 72000, co jest liczbą olbrzymią i prze­
chodzącą najbardziej wygorowand wymagania.

"Wszyscy uczestnioy wczorajszego zebra­
nia, a było ich bardzo wielu, z nadzwyczajuem 
zajęciem ogjąduli model maszyny i słuchali 
lasnyoŁ wywodow wynalazcy i po skończeniu 
demonstracyi wyrazili mu podziękowanie i 
podz w oiaz winszowali mu tak pięknego i 
tyle obiecującego wynalazku.

Co i o czem piszą.
Dotąd jeszcze me zbadano, kto właściwie 

wydał zarządzenie, aby sporne terytoryuru nad 
Morskiem Okiem zostaw.c tymczasowo aamini- 
straoyi węgierskie,. Takiego zarządzenia nie 
wydało ani min cteryum obrony kraj twej żan- 
darmeryi, aui same lwowska komenda żandar- 
meryl, ani z drugiej strony ministeryum spraw 
wewnętrznych, am namiestnictwo lwowskie. 
W  giunoie rzeczy dochodzenie, kto wydał ta­
kie zarządzenie, nie przedstawia dla samej rze­
czy żadnegc znaczenia, ponieważ było zupełnie 
nielegalne i ponieważ wszystkie właściwe wła­
dze nie przyznają się do wydania jego. Zdaje 
się, ż« wyszło ono z nowotarskiego starostwa, 
ile uo nie jest jeszeze pewne. Jest to bądź oo 
bądź dość dziwne, żeby tat trudno było wy- 
sznKać urząd, który postąpił nielegalnie. Za­
chodzi tu jakaś biurokratyczna gmatwanina, o 
której Czas tat się wyraź* :

Kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych 
zapewnia, źe nic nm wie o wydauin żandarmeryi 
polecenia, aby sporne terytoryum uważała za przy 
należne ao Węgier. To samo zapewnienie powtó­
rzył minister obrony krajowej nietylko odnośnie do 
ministerstwa, ile i odnośnie do krajowej komendy. 
Zapewnienie to było tem naturalniejsze, że tego 
rodzait polecenia nie należą do zaKresu dz.aiania 
ministerstwa obrony krajowej, kuóre zajmuje się 
tylko stroną wojszową instytucyi żanuarmeryi 
Któż więc wydaj owo polecenie, mogące mieć taL 
fatalne skutki dla całej sprawy, jakie były przy 
czyny, które zagadkową właazę skłoniły do takie­
go zarządzenia?!

Sprawa staje się tem dziwniejszą, że ani 
chwili nie przypuszczamy, by inieyatorem polecenia 
była nolit/czna władza krajowa, jakkolwiek takby 
wynikało z zaprzeczeń ministra obrony krajowej i 
ministra spraw wewnętrznych. Sądzimy raczej, że 
stała się tutai jakaś pomyłka, ,,nkiś biurokratyczny 
błąd, lałtau niefortunna fo-malnuśó, może jakieś 
niezrozumienie polecenia.

Powtarzamy, że owe zarządzenie, o ktć- 
rem nie wiadomo, kto ie rodzi, nie ma jury 
dycznegc znaczenia dla samej spornej sprawy, 
ale że tal ie bałamuctwa powstają, w tem do­
wód, źs czas już przyśpieszyć zakończenie nie 
szczęśliwego sporu.

KRONIKA.
Lwów 19 grudnia.

Wybory do Raay miejskiej we Lwowie
odbędą się z końcem lutego 1902. Dla przygoto­
wania się do nich, urządza lwowski Związek chrze- 
śoijańsko - narodowy w lokalu swym (al. Pańska 
1. 11, II  p. w podwórzu) szereg pogadanek na te­
mat gospodarki gminy Iwon skie1 Pogadanki odby­
wać się będą od najbliższego piątsn raz na ty­
dzień, tj. unia 20 i 27 bm., oraz 3 i 10 stycznia, 
każuym razem o godzinie 7 w.eczorem.

Sprawa pouła Kozłowskiego. Jak wozoraj 
zanotowaliśmy, poseł Kozłowski n0si się z zamia­
rem złożenia mandatu poselskiego i miał zamiar 
swój już wczoraj wykonać. Atoli komisya parla­
mentarna Koła polskiego z p. Jaworskim na czele 
zwróciła jego uwagę, iż skutkiem rezygnacy mo­
głyby interesu krajowe ponieść szkodę, dr. Ko­
złowski ma bowiem ważne referaty w komisyi 
budżetowej; woteo tego oświadczył p Kozłowski, 
iż mandat poselski do ukończenia obrad buażetO' 
w yct zatrzyma.

Stronnictwo katolicko' narodowe w Krakowie
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wysłało do dr. Kozłowskiego telegram z wyraże­
niem uznania dla jego działalności, żalu, że ustą­
pił z komisyi parlamentarnej Koła i z prośbą, aby 
mandatu poselskiego nie składał.

Posłowie ruscy— jak donosi Diło—  posta­
nowili odłożyć swój naglący wniosek w sprawie za­
łożenia we Lwowie uniwersytetu ruskiego, pojmu­
jąc, że obecnie ku temu jest pora najnieodpowied- 
niejsza.

Zmiana własności. Klemens hr. Dzieduszy- 
cki sprzedał dobra swe Stanówce na Bukowinie 
p. Stanemu, Polakowi, za 1,200.000 K.

Uczczenie Małeckiego. Senat akademicki 
Uniwersytetu lwowskiego uchwalił wybić medal na 
pamiątkę 80-tej rocznicy urodzin dra Antoniego 
Małeckiego.

Schronisko dla obłąkanych nieuleczal­
nych. W myśl poleceń Sejmu, Wydział krajowy 
przygotował wnioski o wybudowanie siedmiu pa­
wilonów dla nieuleczalnych umysłowo-chorych na 
gruntach zakładu kulparkowskiego; o wybudowanie 
dwóch domów dla lekarzy i urzędników i rozsze­
rzenie urządzeń gospodarczych zakładu kulparkow­
skiego. Kosztorys tych przedsięwzięć opiewa na
867.000 K. Na pokrycie tych wydatków proponu­
je Wydział krajowy pożyczyć fundusz zakładu kul­
parkowskiego i część kapitałów, należących do 
szpitala św. Łazarza, do wysokości 400.000 K., zaś
487.000 K. pożyczyć w jednej z finansowych in- 
Stytucyj krajowych.

Wystawa gwiazdkowa wyrobów krajo­
wych otwarta będzie od dziś w pasażu Mikolascha 
codziennie aż do wtorku włącznie od godziny 9 tej 
rano do 8-mej wieczór. Otwarcie jej nastąpi dziś
0 godzinie 6-tej wieczór. Urządzeniem jej zajęły 
się Towarzystwa: Szkoły ludowej i Oszczędności
kobiet. Celem tej wystawy—jak już wczoraj zazna­
czyliśmy — jest zaznajomienie publiczności z wy- 
tworami krajowymi, które nabyć można u kupców 
lwowskich. Wśród tych przedmiotów braknie cacek 
tandetnych, któremi przywykliśmy zdobić choinki 
naszych dzieci; natomiast wystawa ta wskaże nam 
rzeczy swoje, które pod względem wartości i trwa­
łości stoją bez porównania wyżej od tandety, którą 
nas zalewa zagranica. Znaczenie tej wystawy zro­
zumieli doskonale przemysłowcy nasi, zapełniając 
swymi wytworami obszerny lokal w pasażu Miko­
lascha. Publiczność lwowska, która z zapałem przy­
jęła hasło: „ Kupujmy rzeczy swoje!“ , przekona się, 
że przemysł nasz stoi już na tym stopniu, iż ku­
pując wyroby własne, nie tylko popiera się prze­
mysł krajowy, ale nabywa się rzeczy często bar­
dzo piękne, a stosunkowo tanie i nieszablonowe, 
jak np. ładne, praktyczne, a bardzo tanie wyroby 
z gliny, drzewa, lub koszykarskie, które są przy­
stępne nawet dla rodzin najuboższych.

Posyłki świąteczne. Dyrekcya poczt upra­
sza publiczność, ażeby dla ułatwienia olbrzymiego 
na poczcie przed świętami rucha, przestrzegała na­
stępujących reguł: przy przesyłkach, zawierających 
ryby, masło i t. p. przedmioty, wydzielające z 
siebie wilgoć lub tłuszcz, oprócz zwykłego, nale­
życie przymocowanego, lub na samej przesyłce na­
pisanego adresu z dokładnem podaniem zawartości
1 z dopiskiem „przedmiot podlegający zepsuciu", 
należy taki sam adres umieścić wewnątrz przesyłki 
lub na osobnej tekturze, przymocowanej trwale do 
takiej przesyłki. Przy przesyłkach do większych 
miast, jak np. Lwowa, Krakowa, Wiednia, Pragi, 
Budapesztu it.p., w których opłaca się podatek 
akcyzowy, zawartość podlegająca temu podatkowi 
tak na samej przesyłce, jak i na liście przesyłko­
wym, należy podać w ilościach przyjętych w tary­
fie podatku konsumcyjnego, ażeby tym sposobem 
ułatwić wymierzenie opłaty akcyzowej bez otwie­
rania przesyłek.

Ruskim alumnom z IV  roku, którzy wystą­
pili z uniwersytetu lwowskiego, pozwolił ks. me­
tropolita Szeptycki dokończyć studyów teologicznych 
W gr. kat. seminaryum w Przemyślu.

Finanse kraju. Wydział kraj. zestawił już 
ostateczny preliminarz budżetu krajowego na rok 
1902. Według tego projektu wydatki wynoszą 
23,266.168 K., t. j. więcej o 2 miliony K. niż 
w roku 1901. Dochody własne wykazują 8,845.642 
K  , niedobór tedy wynosi 14,500.000 K., to jest 
o 748.923 K. mniej, niż w roku 1901. Na pokry­
cie niedoboru uchwalił wydział kraj. zaprowadzić 
dodatki na rok 1902:

a) 60 halerzy od każdej korony przypisanego 
podatku gruntowego (tyle co w roku bieżącym);

b) 62 halerzy od każdej korony podatku do­
mowego, z wyjątkiem domów wolnych od podatku 
domowo czynszowego (o 4 hal. mniej niż w r. b.);

c) 71 hal. od każdej korony przypisu innych po­
datków bezpośrednich z wyjątkiem osobisto-docho- 
dowego (o 6 hal. więcej niż w r. b.);

d) 71 hal. od każdej korony przypisanego 5 
prc. podatku od domów wolnych od podatku domo- 
wo-czynszowego.

Dla opodatkowania w m. Krakowie i w po­
wiecie krakowskim i chrzanowskim wynosiłaby 
stopa dodatków tylko ad a) 49 h., ad b) 51 h., 
ad c) i d) 60 h.

Wzrost wydatków największy jest na budo­
wle wodne i melioracye, preliminowano bowiem 
więcej o 846.289 koron, na oświatę więcej 618.132 
koron, na cele podniesienia rolnictwa więcej 76.544 
koron. Mniejsze wydatki wstawiono do preliminarza 
budżetu na cele przemysłu i rolnictwa o 15 986 i 
mniejsze na utrzymanie pomników historycznych o 
15.937 K.

Za dwa lata, t. j. od roku 1904, czekają kraj 
nowe znaczne wydatki przez lat 20 na budowle 
wodne i regulacyę rzek, mianowioie oprocentowanie 
kapitała i umorzenie rat od sumy, wynoszącej 121/,° /0 
całej sumy 200 milionów; kwota ta wyniesie
1.250.000 K. Na regulacyę rzek suma, płacona do­
tychczas corocznie przez kraj, wynosiła 778.000 
K. Obie te pozycye obciążą kraj sumą 2,023.000 
K. rocznie.

Do tego przyjdzie jeszcze podwyższenie do- 
datkn na roboty melioracyjne w sumie 900.000 K. 
Od r. 1904 prawdopodobnie podwyższenie dodatku 
będzie potrzebne o sumę 760.000 K., co uczyni
1.650.000 K. rocznie. Wydatki kraju na budowle 
wodne i melioracye wynosić będą więc 3,678,600 | 
K . rocznie.

Wydział krajowy zastanawiał się tedy nad 
tern, gdzie szukać stosownego pokrycia na ten wy­
datek. Ludność kraju nie zniesie już dalszego opo­
datkowania. Wydział krajowy uznał tedy, żo dla 
finansów kraju nadszedł okres tak ciężki, że bez 
pomooy kraj tak wielkiego zadania spełnić nie 
potrafi.

Dlatego wydział uchwalił przedstawić Sej­
mowi wniosek o uchwalenie rezolucyi, aby w celu 
ułatwienia spłat dodatków na koszt robót wodnych, 
wezwał rząd do udzielenia krajowi bezprocentowej 
pożyczki z etatu ministerstwa skarbu z pozycyi 
„ogólny zarząd skarbu" w sumie przynajmniej 20 
milionów K., płatnych w ciągu lat 20, począwszy 
od r. 1904 w rocznych ratach po jednym milio­
nie koron.

Pożyczka ta stanowiłaby ledwo SO#/0 rocznej 
sumy potrzebnej, wynoszącej 8,673.600 koron i 
miałaby być zwróconą rządowi w 40 rataoh rocz­

nych po 600.000 od r. 1924, t. j. od czasu ukoń­
czenia budowy kanałów i regulacyi rzek.

Jubileusz księcia Tadeusza Jana Lubo­
mirskiego. Jeden z najbardziej zasłużonych około 
dobra publicznego obywateli w Królestwie Polskiem, 
ks. Jan Tadeusz Lubomirski obcLodzió ma teraz 
50-letni jubileusz swej działalności. Jego pracy i 
inicyatywie zawdzięcza bądź to swoje powsta­
nie, bądź to swój rozwój wiele instytucyj humani­
tarnych, zwłaszcza warszawskie Towarzystwo do­
broczynności, oraz kilkanaście spółek rękodzielni­
czych w Warszawie i innych miastach Królestwa. 
On założył muzeum przemysłowe w Warszawie, i 
organizował czytelnie bezpłatne, wydawał przewo­
dniki dla rzemiosł, zasłużył się bardzo około wy­
dawnictwa „Encyklopedyi rolniczej" i „Encyklope- 
dyi wychowawczej". Pracował także wydatnie na 
polu literackiem i historycznem; wybitne są zwła­
szcza jego studya o stosunkach ekonomicznych da­
wnej Polski.

W  uznaniu zasług ks, Jana Lubomirskiego 
obywatele Warszawy ofiarowują mu medal pamiąt­
kowy oraz piękny adres. Zakład im. Ossolińskich 
we Lwowie uczcił jubileusz tego znakomitego Po­
laka, wysyłając doń następujący telegram: „Racz
przyjąć książę wyrazy głębokiej czci za Twą wy­
datną dla społeczeństwa pracę i hołd dla Twych 
obywatelskich zasług, które Ci wraz z serdecznem 
życzeniem ad mulłos annos przesyła zakład Osso­
lińskich".

Konkurs rozpisało prezydyum sądu wyższe­
go we Lwowie na posadę naczelnika kanceh;ryi w 
X  randze dla sądu krajowego we Lwowie ; termin 
do 7 stycznia.

Gr. kat. biskupstwo w Stanisławowie.
Diło odwołuje wiadomość, jaką z niego zacytowa­
liśmy, o mianowaniu ks. Filasa biskupem stanisła­
wowskiej gr. kat. dyecezyi. Diło oświadcza, że do­
tychczas nawet nie zażądano przedstawienia kandy­
datów i dlatego też propozycyi żadnej nie wysłano. 
W  całej tej sprawie chodzi o dotacyę dla biskupa 
i dopóki w tej mierze nie ma decyzyi, mówić o 
kandydatach byłoby przedwczesnem i bezprzedmio- 
towem.

„Gazeta Warszawska" po miesięcznej przei 
wie poczęła znowu wychodzić. Redaktor Gazety 
i wydawca, p. Stanisław Lesznowski, w umieszczo­
nej na czele odezwie prosi czytelników o wyrozu­
miałą cierpliwość, zanim, wyjednawszy u władz roz­
szerzenie programu pisma, będzie mógł uczynić je 
żywotnem i urozmaiconem. Jak wiadomo cenzura 
warszawska zabroniła temu pismu podawać feljeton 
i artykuły literackie na tej zasadzie, że gdy przed 
128 laty Gazeta polska wnioała podanie o pozwole­
nie na wydawnictwo, nie mówiła w programie nic 
o feljetonach itd.

Śnieg i zima: Z  różnych stron świata do­
chodzą wieści o wielkich śniegach, zimnie i zawiei 
W  Danii spadły takie masy śniegu, ii  na dziesię­
ciu liniach kolei żelaznych wstrzymano ruch. Z  Ame­
ryki dochodzą również wieści o silnych mrozach. 
Z  Saint Paul (w stanie Minnesota) donoszą, iż 
w północno - wschodnich Stanach panuje takie zi­
mno, jakiego nie pamiętają jeszcze nigdy w gru­
dniu. "W niektórych miejscowościach temperatura 
spadła do 39 4 stopni Celsiusza. Marzną ludzie — 
orkan szalejący na wschodnich brzegach Jutlandyi, 
jak donoszą z Kopenhagi, zatopił kilka łodzi. Pię­
ciu rybaków utonęło. —  W  Madrycie panują nie­
zwykłe zimna, termometr wskazuje pięć stopni ni­
żej zera. Jakiegoś mężczyznę znaleziono na ulicy 
zmarzniętego. Guadarrama pokryty jest śniegiem.

Poseł czeski p. Holansky przysyła nam 
następujące pismo (zredagowane po polsku) z proś­
bą o ogłoszenie: „Składam serdeczne podziękowa­
nie za tyle dowodów uznania, jakiemi mię obda­
rzyło społeczeństwo polskie za wystąpienie w o- 
bronie praw jego w parlamencie. Spełniłem tylko 
mój skromny obowiązek, nakazujący mi wszędzie 
stawać w obronie pokrzywdzonych przeciw zabor­
czym i brutalnym Teutonom.

Z wyrazem poważania Vojta Holansky11.
Pożar. W  nocy z 13. na 14. b. m. powstał 

pożar na folwarku w Suohooicach ad Boratyn, wła­
sności hr. Olgi Dunin Borkowskiej i w przeciągu 
pół godziny wskutek silnego wiatru zniszczył do 
szczętu: gumno ze stertami zboża, szopy ze zbo­
żem w snopach, koniczyną i sianem, spichlerz z 100 
korcami pszenicy. 100 korcami żyta i 50 korcami 
owsa, tudzież stajnie z 21 końmi i 85 sztukami 
bydła rogatego. Ogień, według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, był podłożony.

Nowy gmach szkolny w Przemyślu. W e 
wtorek poświęcono i otwarto nowy gmach, wznie­
siony przez gminę m. Przemyśla na pomieszczenie 
czteroklasowych szkół ludowych, męskiej i żeńskiej. 
Gmach, wzniesiony według planów dyrektora miej­
skiego urzędu budowniczego w Przemyślu, p. Łem- 
pickiego, w stylu przejściowym, romańsko-goty- 
ckim, jest piękny, wygodny i odpowiada potrzebom 
hygienicznym. Koszt budowy wynosił 800.00C K.

Polacy na Syberyi. Pewien kapłan podaje 
w Kraju ciekawe szczegóły o katolikach na Syberyi, 
zwłaszcza w pow. tarskim, należącym do gubernii to­
bolskiej. W  powiecie tym żyje obecnie już blisko dwa 
tysiące katolików. Emigraoya na 8yheryę przynosi 
pomyślne warunki bytu ludziom, mającym liczne 
rodziny, bo kto nie ma dzieci, ten nie podoła ol­
brzymiej pracy trzebienia lasu i założenia własnej 
zagrody; tacy więc, zniechęceni, rychło wracają do 
rodzinnych stron, lub w pogoni za szczęściem zapu­
szczają się dalej na wschód. Bardzo przykre sto­
sunki panują w tym powiecie pod względem za­
spokajania potrzeb religijnych osiadłych tam Pola­
ków. Najbliższe kościoły są w Omsku i Tobolska, 
tj. w oddaleniu 300— 600 wiorst. W  Tobolska jest 
dwóch księży, proboszcz ks. Przesmycki, który je­
dnak wyjeżdżać nie może, gdyż uczy raligii w gim- 
nazyum i w szkole Maryjskiej, — oraz wikary 
ks. Mirski, który przez dziewięć miesięcy w roku 
jest w podróży po niezmiernie rozległej gubernii 
tobolskiej, tak, że w ciągu roku robi do 4.000 
wiorst drogi. W  każdej wsi, gdzie są katolicy, 
ksiądz może zatrzymać się przeciętnie po dwa dni 
w roku, aby wyspowiadać, ochrzcić, idzielić ślu­
bów itp., lecz o katechizacyi, o pracy nad umo- 

! ralnieniem, w takich warunkach mowy być nie 
może. To też chorzy umierają bez Sakramentów, 
dzieci bez chrztu, a obyczaje przybyszów w oto­
czeniu dawnych mieszkańców Syberyi, nie dających 
dobrego przykładu, psują się mocno, Większość je­
dnak dotąd odznaoza się przywiązaniem do Kościo­
ła i księży. Skoro ksiądz zawiadomi, ża za tydzień 
lub dwa, będzie w tej a tej wsi, katolicy skwa­
pliwie przygotowują i przystrajają jedną z chat na 
urządzenie w niej ołtarza i na mieszkanie dla 
księdza, A gdy upragniony, raz do roku tylko wi­
dziany kapłan zjawi Bię, cała kolonia wybiega na 
jego spotkanie i wita go z prawdziwem rozrzewnie­
niem. W  niektórych miejscowościach zakładają już 
katolicy osobne kaplice, bo nabożeństwo w domach 
prywatnych połączone jest ze strasznemi trudno­
ściami, jeżeli się zważy, iż zwykle na ten cel 
można mieć oo najwyżej chatę o dwóch małych 
izbach. Rząd pozwolił przed rokiem na budowę ta­
kich kaplic w miastach powiatowych Kurganie i 
Tiumenie, teraz zaś starają się o nie także miasta

I Iszym i Tara. Powiat tarski ponadto poczynił sta­
rania o księdza i kościół.

Zaziębienie a suchoty Ludzie wątłego or­
ganizmu lub chorzy na piersi, zazwyczaj boją się 
zaziębienia, które jakoby miało być jedną z przy­
czyn powodujących suchoty. Dlatego też szczelnie 
zamykają okna, nadmiernie ogrzewają mieszkania, 
ubierają się bardzo ciepło i t. p.

Otóż na ostatniem posiedzeniu wydziału prze­
ciwgruźliczego w Warszawie dr. Chełmoński do­
wodził, że zaziębienie nie może być powodem su­
chot. Choroba ta, bez istnienia zarazka gruźliczego 
w organiżmie danej osoby, powstać nie może. Twier­
dzi on, że jeżeli szybkie zmiany temperatury ze­
wnętrznej wywołują pewne zaburzenia dróg odde­
chowych, to dzieje się tak przedewszystkiem u o- 
sób wydelikaconych a raczej chorych na wydeli­
kacenie i że hartowanie jest to poprostu leczenie 
tej choroby —  czyli powrót do normalnego stanu. 
Zbyt wielka troskliwość o dziecko, staranne otula­
nie, ochranianie, zasłanianie od przystępu powie­
trza jest szkodliwem podwójnie, raz dla tego, że 
pozbawia dziecko rzeczy najwięcej potrzebnej dla 
zdrowia, to jest powietrza, powtóre, że odbiera 
skórze odporność na zmiany temperatury.

Zmarli. W  Krakowie Zofia Hradecka, nau­
czycielka, lat 24. — W  Szczurowej Cyryla Stark- 
lówna, nauczycielka. — W  Białej Wielkiej w Kró­
lestwie Adolf Schiitz, właściciel dóbr, obywatel 
powszechnie poważany, ojciec znanego ekonomisty, 
zamieszkałego w Krakowie, lat 81.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -4- 5, w poł. 
-j- 8 R. Bar. 762. Podnosi się. Pogodnie.

Szczyt delikatności. Nocą w ustroni parku 
chodzić na palcach, żeby nie zbudzić śpiącej natury.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek „Pajace" opera w 2 aktach z prolo­
giem Leoncavalla; występ Ireny Bohuss i Eug. Gu- 
szalewicza i „Rycerskość wieśniacza" opera w 1 
akcie P. Mascagniego. Iszy występ Heleny Ru­
szkowskiej. —  W  piątek po raz Iszy „Za si dmą 
górą, za siódmą rzeką" . balada w 3 aktach z pro­
logiem przez St. Rossowskiego. —  W  sobotę po 
raz l ig i  „Za siódmą górą, za siódmą rzeką". —  
W  niedzielę o godz. w pół do 4tej po poł. „San 
Toy" operetka w 8 aktach Sidney Jonesa. Wieczo­
rem o godz. wpół do 8mej po raz I llc i  „Nadzieja". 
(Op hope yan Zegen) dramat w 4 aktach z holen­
derskiego Hermana Heijermansa, w przekładzie J. 
Kasprowicza. — W  poniedziałek po raz I l lc i  „Za 
siódmą górą, za siódmą rzeką". — W e wtorek z po­
wodu wigilii Bożego Narodzenia nie będzie przed­
stawienia.

— ,-t ryt mr

Literatura i sztuka.
*  Koncert Paderewskiego. Z Poznania piszą : 

Koncert dany 13 bm. wywołał w całem mieście 
nastrój niemal świąteczny. Poznań cieszył się, iż 
nareszcie usłyszy mistrza u siebie, tj. w teatrze 
polskim... Z  prowincyi przybyło mnóstwo osób. 
Wydawało się niepodobieństwem, aby sala przy­
bytku sztuki polskiej mogła pomieścić wszystkich 
tych, co wielkiego wirtuoza podziwiać pragnęli. 
Jednak, dzięki zabiegliwości dyrektora teatru p. 
Rygiera, sala zdawała się rozszerzać .. Prawda, iż 
jedna piędź miejsca nie została wolna i prawda, 
że tym razem niemieckiej publiczności było nader 
mało.
1 Paderewski przybył z Hanoweru. Na dworcu 

powitali g o : Zdzisław ■ ks. Czartoryski, p. Rygier
i liczne grono osób- Artysta czuł się t..k znużony 
drogą, że nie mógł przyjąć uprzejmego zaproszenia 
ks. Czartoryskich, u których w godzinach połu­
dniowych odbyło się zebranie towarzyskie.' '

Przebieg koncertu był jednym szeregiem 
owacyi. Gdy Paderewski zjawił się na scenie, 
przywitała go burza oklasków i deszcz kwiatów. 
Po pięknie wykonanej sonacie op. 57 Beethoyena 
p. Rygier, otoczony wszystkimi artystami polskimi, 
wręczył Paderewskiemu wieniec srebrny, złocony, 
i batutę. Dalej artyści ofiarowali mu od siebie fo ­
tografię zbiorową i wieniec. Dwa inne wieńce po 
chodziły od spółki teatralne; i pp. Kościelskich.

Najgorętszy zapał wywołały mazurki Chopi­
na i „Krakowiak fantastyczny", własny utwór mi­
strza. Nad program dodał Paderewski poloneza 
Chopina. Po koncercie w Sali Bazarowej zgroma­
dziło się przy wspólnym stole liczne towarzystwo. 
Niebawem przybyli również i pp. Paderewscy. Zdro­
wie mistrza wniósł w wymownych słowach p, Jó­
zef Kościelski. Paderewski odpowiedział tak pię­
knem przemówieniem, że wśród zgromadzonych wy­
wołał szczere wzruszenie. Mistrz tonów okazał się 
mistrzem słowa.

O godzinie 1%  w nocy Paderewski wyjechał 
do Drezna, gdzie 14 b. m. koncertował w salonach 
królewskich.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 17 grudnia.

(Z.) Giełda była dziś pod wrażeniem do­
niesień z Sofii o zupełnem rozbioiu się ukła­
dów co do nowej pożyczki bułgarskiej. Na 
giełdach londyńskiej i berlińskiej wywołała ta 
wiadomość raptowne obniżenie się kursu renty 
bułgarskiej o 10%; u nas był kurs jej wpra­
wdzie wyższy od londyńskiego i berlińskiego, 
ale w każdym razie o przeszło 6% niższy od 
notowań sobotnioh. Bardzo dotkliwie obniżył 
się także kurs akcyi Latiderbanku,' który po­
średniczył przy tej projektowanej pożyozce 
bułgarskiej. Ku końcowi obrotów cokolwiek 
spokojniej ooeniano sytuaoyę i w niektórych 
papierach powetowano bodaj ozęśó porannej 
zniżki.

Niekorzystne cyfry bilansu Towarzystwa 
alpejskiego za pierwsze trzy kwartały b. r. 
dziś dopiero wywarły efekt na giełdzie, a ob­
jawił się on w znacznym spadku walorów że­
laznych. Ale na poczekaniu zneleźli spekulan- 
oi motyw, mający posłużyć niebawem za pre­
tekst do nowej zwyżki tych papierów. Oto bo­
wiem z całym aparatem reklamy rozgłoszono, 
że pełnomocnik hut węgierskich p. Biro przy- 
jedzie do Wiednia w piątek i że w tym dniu 
odbędzie się decydująca konferencya w spra­
wie stworzenia austro-węgierskiego kartelu że­
laznego. — Na targu berlińskim gotówka dro­
żeje, co wywiera bardzo niekorzystny wpływ 
na tendenoyę tej giełdy. — Z Londynu dono­
szą, że ostatnimi czasy wznowiono eksploata- 
oyę dwudziestu kopalń złota w Transwaalu, 
zamkniętych skutkiem wojny.

Ostatnie notowania
Kredyty austr. 662 00, węgierskie 665 00, 

Anglobanki 260 50, Uniony 55100, Bankve- 
reiny 441 00, * L&nderbanki 410*50, Ludwiki 
430.80, Ozemiowieckie 630 00, Elbethale 471 00, 
Kanta papierowa 9915, srebrna 9905, au- 
stryaoka złota 118 85, austr. renta wal. kor. 
95*95, węgierska złota 118*75, węgierska renta 
wal. kor. 94 00, dukat 11*32, 20-franków. 19*06—, 
20-markówka 23*44—, ruble 2*63 V*.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
Budapeszt 19 grudnia. Bada miejska przy­

jęła wniosek, skierowany przeciw pojedynkom 
i wzywający rząd, aby poozynił odpowiednie 
zarządzenia zapobiegawoze. W tej samej spra­
wie uchwaliła rada miasta Szegedyna wysto­
sować adres do Sejmu węgierskiego. Adres ten 
będzie rozesłany do rad wszystkich miast z 
wnioskiem przyłąozenia się do niego.

Londyn 19 grudnia. Rząd zamierza w po­
łowie stycznia wysłać do południowej Afryki 
1000 żołnierzy brygady gwardyjskiej, a to w 
oelu wzmocnienia załóg w pobudowanyob świe­
żo blokhauzaoh.

Nowy Jork 19 grudnia. Wczoraj zebrała 
się tu konferencya przedatawioieli kapitalistów, 
robotników i innych warstw ludności. Wybra­
ła ona przedewszystkiem komitet, który ma 
rozważyć kwestyę zgodnego współdziałania ka­
pitalistów i robotników i zapobiegania bezro- 
boeiom.

Belgrad 19 grudnia. Syn byłego prezy­
denta ministrów Georgewicza, koncypiste mi- 
nisteryalny Andrzej Georgewicz napadł wczo­
raj wieczorem na byłego ministra oświaty Pa­
wła Marrnkowicza z powodu, że Marinkowicz 
obraził starego Georgewicza. Marinkowioz 
strzelił z rewolweru dwukrotnie do napastni­
ka, nie trafił go jednak, natomiast zrani# chło­
paka, przypadkowo przeohodzącego.

Rzym 19 grudnia. Nowo mianowany au- 
stro-węgierek’ ambasador przy Watykanie hr. 
Szecsen przybył tu wczoraj z rodziną.

Londyn 19 grudnia. Na cześć delegatów 
rosyjskiego ministerstwa rolnictwa urządził 
wczcraj wydział główny Towarzystwa dla tar­
gów zbożowych bankiet w Guildball. Prezes 
Towarzystwa wzniósł toast na cześć króla an­
gielskiego, cara Mikołaja i gości rosyjskiah i 
podniósł przytem wielkie znaczenie przy­
jaznych stosunków między Anglią a Rosyą. 
Delegat Kruków powiedział, ie Anglicy i Ro­
sjanie powinni się starać o to, aby przez 
częste odwiedziny lepiej nawzajem się pozna­
wali i zbliżyli do siebie.

Wiedeń 19 grudnia, - Yaterland ogłasza 
list pasterski austryaokiego episkopatu, dono- 
sząoy o uchwale, aby założyć z okazyi rozpo- 
częoia się nowego stulecia wol*y katolicki u- 
niwersytet w Salcburgu. List pasterski podaje 
następujące przyczyny, przemawiające za za­
łożeniem takiego uniwersytetu: koniecznie
trzeba ustrzedz uczącą się młodzież od wpły­
wów, wrogich wierze katolickiej, potrzeba 
podnieść w młodzieży miłość ojczyzny przez 
wpajanie w nią zasad patryotyoznych. Jest to 
nietylko życzeniem Ojoa św., ale i życzeniem 
rodzioów, którzy nie chcą, aby dzieoi ich tra­
ciły na uniwersyteoie zasady katoliokie i wy­
chowanie religijne.

Dalej list pasterski głosi :
Szozegóły urządzenia takich zakładów bę­

dą później ogłoszone; dziś zaś wogóle można 
powiedzieć, że kierownictwo ich będzie spo­
czywało w rękach Ojca św. i biskupów, którzy 
będą pilnie dbali, aby powoływano właściwych 
profesorów; żeby czystość nauk nie była na­
rażana. Oczywiście, przy całem zachowaniu 
praw i zasad katolickich, zakłady będą stały 
na wysokośoi wiedzy i nauki. O ile pozwolą 
środki pieniężne, wykłady najważniejszy oh 
przedmiotów będą się odbywały w różnych ję­
zykach.

W końou list pasterski omawis sposoby 
do uzyskania środków materyalnych, które ma­
ją być zebrane w drodze składek wśród kato­
lików austryackioh.

Berlin 19 grudnia. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie studentów niemieckioh, zwołane 
dla uchwalenia protestu przeoiw manifestacyom 
studentów polskich na uniwersyteoie tutej­
szym. Po licznych mowach uchwalno dwie re- 
zoluoye, z których pierwsza zwraca się do stu­
dentów polskich z usilnem wezwaniem, aby 
przestali na gruncie akademickim manifesto­
wać swój nieprzyjazny względem Niemców 
sposób myślenia, druga zaś rezoluoya zawiera 
prośby do ministra oświaty o poczynienie za­
rządzeń, któreby zapobiegły „szkodliwemu 
wpływowi, wywieranemu na bieg studyów przez 
studentów zagranicznych".

Sofia 19 grudnia. Dotąd jeszcze książę 
nie przyjął dymisyi gabinetu. Sądzą tu, ie  
ministeryum się utrzyma.

Wiedeń 19 grudnia. Na wozorajszem po­
siedzeniu kollegium profesorskiego tutejszej po-

I litechuiki uchwalono udzielić arcyksięoiu Raj- 
nerowi i ministrowi oświaty drowi Hartlowi 
akademickie godności „doktorów nauk techni­
cznych" honoris causa.

Berlin 19 grudnia. Podczas odsłonięcia 
nowego pomnika w „Alei Zwycięstwa" ce­
sarz Wilhelm wygłosił długą mowę, w której 
zwracając się do artystów, zalecał im trzymać 
się form klasycznych, a nie podlegać modnym 
prądom, które dziełom sztuki nadają piętno 
fabrycznyoh wyrobów. Również zalecał im nie 
szukać reklamy, bo nie ona, ale dzieła piękne 
i szlachetne dają sławę nieśmiertelną, jak tego 
przykładem są artyści starożytni.

Birmingham 19 grudnia. Przyjaźnie dla Boe- 
rów usposobiony członek parlamentu Lloyd George 
usiłował tu wczoraj przemawiać na żebranin człon­
ków partyi liberalnej. W rogo wobec niego usposo­
bieni słuchaoze chcieli strącić go z estrady, prze­
szkodziła jednak polioya. Zgromadzenie uchwaliło 
rezolucyę przychylną polityce rządowej. Poseł 
George zaledwie pod osłoną policyi zdołał umknąć 
ze zgromadzenia. Podczas tych awantur tłum wy­
bił wszystkie szyby w lokalu. W  starciu z poli- 
cyą jedną osobę zabito, wiele zraniono, 30 osób 
aresztowano.

Kraków 19 grudnia. Tutejsze Towarzystwo 
lekarskie wybrało ponownie na rok przyszły pre­
zesem dra Kostaneckiego, wiceprezesem dra Nowa­
ka, sekretarzem dra Landana, redaktorem Prze­
glądu lekarskiego dra Kwaśnickiego, delegatami do 
Towarzystwa lekarskiego gal. profesorów A. Glu- 
zińskiego, i A  Marsa.

Magistrat tutejszy wystosował petycyę do 
Wydziału krajowego i do Koła polskiego z prośbą 
o zabiegi celem przyspieszenia budowj nowych ko­
szar, aby wojsko mogło co rychlej ustąpić z Wawelu.

Poznań 19 grudnia. W  odpowiedzi na gra­
tulacyjny telegram bakatystów zgromadzonych w 
Tczewie, kanclerz Bulów odpowiedział: „W yraża­
jąc serdeczne podziękowanie za przysłane mi po­
zdrowienie wypowiadam nadzieję, że przez podnie­
sienie niemczyzny na naszych wschodnich kresach 
zapewnione będzie stowarzyszeniu „Ostmark" na­
leżne mu stanowisko i znaczenie".

HOTEL GEORGEA <
Przyjechali dnia 19 grudnia. M. Żychoń z 

Bojaniec W Jankowski z Rosoehowacieo M Cy­

wińska z Płotycz. A. Kohu z Wiednia. A. Sóoków 
z Wrocławia. M. Zieleński z Strutyna. J. Helden- 
berg z Brzeżan. D. Howarth z Rozwadowa. J. 
Azentowicz z Danilic. E. Lityński z Litwinowa.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pU- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 19 grudnia. M. hr. Rey z 

Przyborowa. W. hr. Reyows z Psar. O. Krajewska 
i M. Lekczyńska z Remenowa. W . Mazurkiewicz 
z Przemyśla. O. Kulczyńska i A. Nowicki z Kra­
kowa. Z. Dobrzyński z Nowego miasta. W . Wielo- 
głowski z Podola. N. Matileff z Radziwiłłowa. B. 
Hubiccy z Wołynia. K. Germak z Horzan. J. 
Opieńscy z Żółkwi. T. Morawscy z Knjdaniec. N. 
Kamiński z Baliniec. J. Dzikowski, K. Płesch i 
0. Haupt z Wiednia. W . Słonecki z Trojan. S. So- 
snowski z Dynowa. S. Jasieński z Radziwiłłowa. 
S. Mayerowie z Stryja, N. Zajączkowscy z Prze­
myślan. N. Paar z Jaworowa.

HOTEL EUROPEJSKI
a LBEET SZKOWEON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 19 grudnia. W. Biechoński 

z Gorlic. Dr. W. Czaykowski z Przemyśla. J. Hoff­
mann z Hołobutowa. J, Barański z Stryja. Dr. 
Piątkiewicz z Tarnopola. W . Wlasek z Zagórza. 
E. Chmielewski z W yżnicy. A. Madeyski z Skole- 
go. M. Strobel i dr. W. Jahl z Jarosławia. M. 
Kratofil z Budapesztu, A. Stankiewicz z Wolicy. 
Br. Snieezko z Lubelli. W. Abgarowicz z Żydaczowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze tei ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

JŃa gwiazdkę!
Aparaty fotograficzne

Od 1-20 począwszy, przybory fo­
tograficzne, zawsze świeże płyty, fllu- 
ry, chemikalia i papiery, albumy itp, 

po cenach ściśle fabrycznych 
poleca firma

Wiktor Berger, Lwów
A kad em icka  I. 18.

Nauka i cenniki bezpłatnie.
KANTOR WYMIANY

c. k. uprs. galic. akc.

Banku Hipotecznego
: kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 19 grudnia. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 254.75 
n „ , 1889 3°/0 250—

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/# 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/0 265 50 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4% 244 50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 80 5C 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 fr. 99 50

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basiliea) 6 zł. 17 45, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 404.00, Clary 40 
zł. m. k. 153.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
80.70, Losy m. Krakowa 20 zł. 70.—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.—, Ofen 40 zł. 170.00, 
Paliły 40 zł. m. k. 163.00, Czerw, krzyża austr 
10 zł. 49.85, Czerw krzyża węg. 6 zł. 2400, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 65.—, Salina 
40 zł. m. k. 2*24.—, Pożyozka salcburska 20 zł. 
77.00. Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 245.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r 1874 395 00.

Wiedeń 19 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 18 90 Nafta galioyjska bez 
zmiany. Spiryfc (niezmieniony) 35*60.

Berlin 19 grudnia. (Zainknięoie giełdy). 
(Podług obliozenta prooentowego). Banknoty 
eustryaokiB 85 30 Spirytus 31 20.

Paryż 19 grudnia.. (Zamknięoie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 100 45. Mąka 
(„Fleur de Paris") 27 90.

Frankfurt 19 grudnia. (Giełda zagra 
niezna). Kredyty austryackie 206 00. Koleje 
państwowe 000*00. Aipiny 000*00. Disoonto 
180 50. Laura 000*00.

Wiedeń 19 grudnia (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i pc 50 kilogramów). Psze- 
nioa na wiosnę 8 83—8*84. na maj-czerwiec 
0,00—0*00; żyto na wiosnę 7*69—7*60, na maj- 
czerwiec 0*00—0 00, kukurudza na wic snę 
0.00— 0 00, na maj - czerwieo 5*73—5*74; owies 
na wiosnę 7 74—7*75, na maj-czerwiec 0.00— 
0.00. Rzepak na styczeń-luty 00*00—00 00, 
na sierpień-wrzesień 00*00—00*00. Olej rzepa­
kowy na styczeń-kwiecień 0*00—0*00. — Ten- 
denoya: w obrotach kukurydzy słaba, zresztą 
spokojna. Pogoda : piękna.

Budapeszt 19 gruania. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 8*63—8*64; żyto na kwie­
cień 7*33—7*34; owies na kwiecień 7*46—7*48; 
kukurudza na maj 5. Ib—6*44. Rzepak na sier­
pień 11*65—11*76. Oferty na pszenicę: mier­
ne. Chęć kupna : słaba. Tendencja : bez ooho- 
ty. Pogoda: łagodnie.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 ,  8  4 0 * , 610, 8 50, 5-50i 9.50* 
Z Ezeszowa: 11-45.
Z Podwołoczygk (na dworzec główny): 2 3 3 , 8-85*. 5'8f 

10.20*; na Podzamcze: 2 2 0 ,  3 12*, 511, 10 2*.
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gi.); 7 40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec: 12*15*, 1 4 5 ,  6 20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-56.
Ze Stryja: 810, 110, 4-40, 10-5p*.
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6*00- 
Z Janowa 7-46, 6.15.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 , 2  5 5 ,  4'15*, 8-40, 6'20*, 11 * 
Do Ezeszowa: 8'80.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6-80, 9-2f 

11-10*; z Podzamcza: 2 -0 8 ,  6-48, 9.42, 11‘82*.
Do Tarnopola: 710* z dw: głównego i 7-82* z Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2 '4 0 ,  6 25, 10"25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: f>S5, 9-00, 806, 6"36*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10'20, 7 25*
Do Janowa: 9-15; 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora n o ­
cna liczy się od godz. 6 nieczór do 5 min. 6ę rano.
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Największe magazyny nowości
firmy

K A U C Z Y Ń S K I & O B E R S K I
Lwów ul. K arola Ludwika 1. 7, filia ul. K alicka 1. O.

Główne dzia ły  zabawki dziecięce. — Nowości w towarach galanteryjnych i modne artyku ły . — Najpiękniejsze zabawki zdumiewająco tan io !!!
W ybór olbrzym i w G alicy i nieznany.

L alki z w łasnej fa b ry k i p o  cenach bajecznie tanich.—L alki fra n cu sk ie „B ebea po 20  ct . —  L alki w strojach  narodow ych ubierane w w łasnych pracow niach od 25 ct.

Kuferki zjwyprawą dla lalek 
po al.|: — 90,21-25, 150, 2 25 i wyżej.

Nowość!
i « i  ta

do ubierania

Kompletna gimnastyka zł. 6-75, 
(Huśtawka, kółka, trapez, sznu- 

|t,ry i haki).

Lalki francuskie „Bebe“ 
po ct.: 20, 35, 45, 50, 65.

Lalki ubierane 
po ct.: 35, 50, 75, 90, 1-—

Lalki z korpusami skór­
kowymi

po ct.: 35.

"Wózki do wożenia lalek 
z ł.: 1'85. 2 25, 2 75, 3  50 i wyżej.

Maszynki do szycia bardzo 
dobrej konstrukoyi zł. 2 75 i 

4-50.

Bożego drzewka
po Zł.

1-25, 1-50 do 10 zł.
Włosy aniołków 3 ot., Gwiazdki po 1 ot., Łańouohf 

po 5 ot., Świece pudełko 15 i 30 ct.

I V *  Inne upiększenia bajecznie tanio 1

poleca

M A G A Z Y M  FIRM Y

Kauczyński i Oherski
Lwów, ul. Karola Ludwika 7, — ul. Halicka 6.

Koń na^biegunach . . . od zł. 185
» „ „ skórą kryty “. „ \ „ 7 50

Praktyczne krzesełka dla dziee. zł. 5'75.

Posiadamy na składzie

zabawki
od 5 ct.

Zwracamy uwagę na polskie gry towarzyskie naszego nakładu egzemplarz po SO ct.|
M nóstwo now ości W  dam skich m odnych a rtyk u ła ch :  Torebki modne. Prześliczne paski francuskie. Grzebyki modne. Szpilki i t .  p. '

B rązy dekoracyjne w olbrzym im  wyborze. W  tow arach galanteryjnych  najw iększy w ybór we Lw ow ie .  PW* B ajecznie tan io!
Nowości w damskich i męskich parasolach do deszczu. Specyalności w perfumeryi.

Kauczyński  & 0 bers ki, Lwów.
Cenniki bogato ilustrowane gratis.

Po cenach
IOOOOOOOOOOOOOOOO ooooooooooooooooooo

o
Na Gwiazdkę

Dla Pań i Panów, R ękaw iczk i, 
Perfum y, Laski, P a ra s o le , P a*  
ski, K raw aty , B lu zk i, Koszule. 
G ram olony, Portm onetk i, P o r*  
te c ig a re , K a s e tk i, R id icules  
dam skie i N ow ości G alante* 

ry |n e  poleca

Tadeusz Górski
Lwów plac Maryacki 8, róg 

Hetmańskiej.

redakcyjnych ogłozzenia da wszyst­
kich hes wyjątku dzienników,
lw o w sk ich , k ra  ko w s k lc h ,
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , francuzkich  ect.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisza i rysunki do

•głoszeń, p renum eratę  na 
w s ze lk ie  pism a

przyjmnje
Ajencja dzienników i ogłosszeó

Sokołowskiego 
w» Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9-

Kosztorysy gratis.

S ktad  P łóc ien  K orczyń sk ich  
w e Lw ow ie  H a lic k a  16. poleca po 
canach konkurencyjnych: S^wety kolo­
rowe, Obrusy stołowe, Bączniki, Chustki 
do nosa, Bielizną damską perkalową, płó­
cienną, batystową i barchanową. Bielizną 
mąską i dziecinną. Pończochy, skarpetki, 
płótna, weby, perkale, batysty. Kołdry, 
materace, sienniki, prześcieradła i po 
szewki. Wyborną H erb atę  rosyjską 
Perloffa za '/» fnnta 40 c t .____________

K a len d arz  pow szechny g a licy j
skl na rok 1902 wyszedł z druku. Za 
nadesłaniem 1 K o r. w y s y ła  franco  
Drukarnia K- Winiarza we Lwowie. K a­
le n d a rz  ścienny I k ieszo n ko w y
po 80 h.____________________________

Tygodn ik i illustrowane do darowania 
szpitalowi lub domowi miłosierdzia. P i­
semne zgłoszenia Brayera 8. Tnsta- 
nowska.

B yło  wszystko 
wtorek wiącej.
m

S
i
s

Choroby weneryczne
I z a s ta rz a łe , oboiga p łc i cho* 
ro b y  skórne  i kob iece, osła* 
bien ie  na tle  neurssthenil le ­
czy  ra d y k a ln ie  O r. F R IS C H , 
P a s a ż  Hausm ana I. 8. Z ab ieg i 
leczn icze  odbyw ają  s ię  pod 
osobistym  dozorem . B ad an ia  
m ikroskop i|ne  i endoskopiine  

w  godz. od 8 - 1 0  1 2  9.
W y [cznie d la  P ań  od 5 —6.

Miód pszczelny
prawdziwy, za co sią rączy, wysyła w klg 
blaszankach po 6 K- o płatnie za zaliczką 

J. M e n c zer w  M iku iln cach .
M a ją te k  Ziem ski około 400 mor­

gów, 200 łąk z gorzelnią w ruchu z kon­
tyngentem do wydzierżawienia od 1 mar­
ca 1902. Oferty do Biura Gazet Olszew­
skiego Lwów.

Z łr .  1 8 0  </> K< znakom itych  o 
krach ów  h erba t poleca F ry d e ry k  
Schubuth I Spka Lw ów , R ynek  
I. 4 9 .

„ M E R K U R Y "  
Gazeta Losowań i Handlowa.
Admimstracya Kraków, Rynek gł. 5.

"Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca.
1“  •- w7 kazy  “ ł&nień losów austryackioh i zagra-
-L JvlJL 4łlilA IA t3  nicznych listów zastawnych, obligaoyj, kursaitd. 
P o r i i  <lział handlowy> giełdowy i informacyjny.

v U l O i l  ł - l j  w  styczniu każdego roku utrzymują wszyscy 
abonenci

Bezpłatnie

„Rocznik finansowy
Przedpłata wynosi: na cały rok 3 kor. 60 hal. na pół 

rok 1 kor. 80 hal., na 3 mieaiące 1 kor. 
Przyjmuje się także znaozki pocztowe.

N um era  okazow e darm o I op łatn ie .

I Ś M Ś M I Ś Ś O Ś M

^  J a k u b o w sk i
weL* o » r ;.a :; ,,u ' ^

N a k r y c i a  s t o ł o w e  *  *# > *■

—

C iągn ien ie  nieodwołalnie 
16 S tyczn ia  1802-

Główna wygrana
Koron 4 0 .0 0 0  w artośc i.

!
L o sy  na o g rzew aln ie . 

L o sy  po 1 k o ro n ie .

polecają:
M. Jonasz. Kitz i Stoff. M. Klarfeld. 
Kormann i Feigenbaum. Samuely i 
Landau. Victor Chajes i 8p. Sohellen- 
berg i Syn. Sokal i Lilien. Jakób 

Stroh.

Jako bardzo praktyczne!!!
p o d ark i na

GWIAZDKĘ i NOWY BOK
poleca firma

JAN TKACZ i Syn
M a g a zy n  ta p ic e rs k o *d o k erac y |n y

Lwów, ul. Kopernika 1.18
Nowości dla urządzeń domowych :

Biurka mahoniowe, parawaniki, stoliki, foteliki, krzesełka, 
szafki salonowe, pułeczki na drobiazgi, etażery na nuty, 

meble fantazyjne i stylowe i t. p.
Wielki wybór poduszek ’ / ’ i ręcznie malowanych

po cenach najprzys tęn n ie jszych .

J S t t  s m  * * * «  »  s s  y
(kasztany szlachetne) bardzo duże i słodkie rozsyła po 5 kilo po cenie od 

K. 2 70 opłacone i oclone
I Aleksander Franz Mayer, Triest.

Becepty na znakomite nowe potrawy z takowych dodane zostają 
bezpłatnie.—" ■  ■Piiam*  ....—........  ■ ---— -  mi —

Une Demoiselle
Frangaise bien recommandće, pourrait 
se placer comme gouvernante dans 
une familie honorable. S’adresser 4 
Melle de Skowrońska Gracovie, rue 
Kapucyńska 3 Agence de placement.

Z a rz ą d  pas ieki A ntoniego Kraiń< 
sklego  w  Jezie rzanach  ad Bor
szotów oferuje miody owocowe pitne od- 
izczególnione kilkakrotnie na wystawach 
a to: Uiód czysty, Maliniak, Wiazniak, 
Porzecznik, Agrestniak, Dsreniak i t. d. 
Licząc za blaszanką piąoiokilową tychże 
wszystko opłatnie 6 K. 40 hal. Oferoją 
również wyborny miód praśny lipoowyj 
w 5 k. blaszankach po 7 koron. j

N a św ięta  na jw ese ie j m ożna spę  
dzić  czas  kto kupi :

K w iatom ow a Pytania i odpowiedzi 
150 osób może brać udział. K. 1, z prze 
syłką 155.

N ajs ław n ie jsze j wróżki światowej 
Lenorm and, Wróżka przyszłości K. 1 

przesyłką K. 1'55.
P ro ro k  m iłośc i czyli kto bądtie 

moim mążem ? Jaką żoną ja dostaną? 
Jak mi 3ią powiedzie? 60 hal., z przesył 
ką 90 hal.

Do rozpuku bawiąca gra, Strzałki 
a norka.

L is tk i m iłośne 1 małżeńskie 50 hal. 
z przesyłką 85.

Siedm  k a rt  czarodziejskich 30 hal.,i 
z przesyłką 45 hal Bóże i fiołki Pyta­
nia i odpowiedzi dla młodzieży 30 hal., 
z przesyłką 45 hal. .

M ow a rę k a w ic ze k  dla serc kocha­
jących z przesyłką 35 hal.
0 0  nab ycia  u K. H escheles Lw ów
1 P o ls k i dom n ak ład ow y, S ta ­

n is ław ów . i
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K O K S
najlepszy m a t e r i a ł  opałowy 

i
do celów kowalskich

dostarcza

Zakład Gazowy Miejski
w e  L w o w i e .

Przy odbiorze najmniej 250 kg. naraz 
dostarcza do mieszkań P. T. Odbiorców 
bezpłatnie.

j Przewyborne w smaku i zapachu I

H E R B A T Y
chińskie

z tegorocznego wiosennego zbioru
l N andryn  czarna moona 
] Souchong czarna łagodna 
| Congo dobra familijna . .
I O kru ch y  herbaciane Ima . 
j W y s l e w k i .......................

za  funt 5 0 0  g ram ów
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Bynek 1. 42.

K. 6 40 
« 5-60
*  ś ‘ -  

,, 8-40 
„ 9--

Pierścionii 
zorąozynowe oorączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urządownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biiuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Suropejski.

S en zacy jn y

najpiękniejszy podarek na G w iazdkę  
oddaje na 100 metrów, głos, muzyką, 

śpiew z nadzwyczajną dokładnością 
1 0 .0 0 0  p ły t do wyboru po cenach fa­

brycznych.
O wczesne zamówienia proszą

T A D E U S Z  G Ó RSKI
Lwów, plao Maryacki 1. 8.

Fabryka Troczyńskiego
P a s a ż  H ausm ana, Lwów.
, Funt pom adek 8u ot.

„ czeko lad ek  120.
„ k a rm e lkó w  50 ot.
„ herbatn ików  80 ct. 

C u kie rkó w  na d rzew ko  1 zł-

„S Y R IU S Z "
L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczba  2

poleca:
wyborne kaw y pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze h erba ty  pół kilo od 1-50, 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum  
najlepszy od 1-20 */> tit K a k a o  holen­

derskie pól kg. 1-90.

W yśm ien ity  
środek do tuczenia świń

Porkin paczka pół kilowa, dla 80 świń 
przez 10 dni do strawy wmiąszany 
nadzwyczajny skutek.

P o rk in  powiększa chciwość żarcia. 
P o rk in  daje sią 4 tygodni przed zakłu- 

ciem.
P o rk in  dla organizmu bardzo pożyteczny. 
P o rk in  zapobiega róży, zatwardzeniu. 
P o rk in  drażni gruczoł ślinowy, sprawia 

odłączenie śliny i lepsze trawienie. 
P o rk in  ulepsza mięso, czyni je miąkkiem, 

sprawia przyjemny smak.
P o rk in  zapobiega użyciu większej czę­

ści pokarmu.
P o rk in  powoduje szybkie rozwinięcie, 

wyborne tuczenie i stałe zdrowie. 
P o rk in  kosztuje pół K. 1 korona, 100 

kila 150 koron.
F a b ry k a , W iedeń, IX , Bleichergasse 

Nr. 6.
Składy: A ndrychów , Józef Lewiń­

ski, Chabów ka Moritz Schwarz, Chybi 
Jakob Mechner, C zern iow ce  Schmidt 
i Fonten, D ziedzice  Bracia Nitsch, Ja­
ro s ław  Jonas Sprechmann, K ęty  St. 
Halalek, Kim polung W olf Landmann, 
K rak ó w  z. Rosner, LWÓW P. Miko- 
lasch i A. Hubner, Lim anow a Samuel 
Schniir, M iló w ka  B Geller. M ak ó w  
Eug. Glattmann, N ow y S ącz A. Kraw­
czyński, Nowy T a rg  J. Mostbaum i 
S. Teichner, O św ięcim  Fr. Matyszkie- 
wicz, P rze m y ś l S. Ehrmann, Ra- 
dow ce Karol E. Neunteufel, R ajcza  
Jakób Klappholz, R zeszów  M. Mun- 
derer, S try j Abraham Hacker, T a r ta -  
ró w  Marcin Piwnik, T arn o p o l M. 
Ostrowski. T a rn ó w  M Gans, W ado­
w ice Jan Pohl, Z baraż K. Zaoharya- 
siewicz.

Redaktor odpowiedzialny: L u d w i k  M a 8 łO W 8 k i. Papier 2 fabryki Caerlańskiej.

Wachlarze
Gazy na suknie 

Kwiaty
poleca najtaniej

|Ferdynand Giittler
Lwów ul. Halicka 20.

Z drukarni E. Winiarsa.
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